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Kraków, Czwartek 28 Marca 1895 


Rocznik XIV. 


„Nowa Roforma' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroezystych. 


Prenumerata wynesi: 
rocznie: 


półrocenie: | kwartalnie : || miesięcznie: 

W miejsca 200. . „| IG zł. w. a.| 8 zł. w.a.| 42zł. w a. || 1 zł. 35 ot. 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 50 „ , I APE 544 1 70n: 

W Państwie Niemieckiom . . . . | 24 , IŻ, 6 , 3 „2. 
Be Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 38 „ , I 2 Se « 325830 . 


Fe odynczy esmer kosztuje S et., z przesyłką peeztewą HO et; — we Lwewie w Biurze 
Gz! 3uulków A, Oiszewskiege ul. Klllinskiege 2 | Piena, ul. Karela Ludwiku 0, de nubyola pe 8 et. 
Prenumeraię przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniądzmi i przekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się mad- 
syłać rameo do ini ji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczę- 
{uwane nie podlegają opłacie pocztowej. — Iństów miefrankowanych nie przyjmuje się. 

śsów nadsytanych Redakcya nie zwraca. 
Adres BRedakeyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 
"eolofom Mr. hl. 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają jako bez- 
płatną premię cenną powieść Lemaitre'a p. t. 
„Królowie“, wydaną nakładem „N. Reformy '', 
a nadto początek drukującej się obecnie w na- 
szym dzienniku powieści Elizy Orzeszkowej pod 
tyt. „Australczyk*. 


a Zm 


Kraków, 27 murca. 


Nasz korespondent poznański pisze nam pod 
datą 25 b. m.: 

Onegdaj wieczorem w lot po mieście naszem 
rozeszła się wiadomość telegraficzna z Berlina, 
że większość reprezentacyi narodu niemiec- 
kiego w parlamencie nie pozwoliła konserwa- 
tywnemu marszałkowi Izby składać imieniem tej 
Izby hołdu reprezentantowi polityki bezprawia i 
pięści, któremu historya nadała już słuszny przy- 
domek żelaznego księcia. Wiademość tę powita- 
liśmy tutaj z uczuciem prawdziwego zadowolenia 
i satysfakcyi za krzywdy, jakich właśnie nasze 
społeczeństwo doznało od obchodzącego w tych 
dniach 80 rocznicę urodzin swoich Bismarka. Bu 
że w Sejmie pruskim, w którym, dzięki zasta- 
rzałemu systemowi wyborczemu, reakcya ogrom- 
ną sianowi większość, wniosek o złożenie „hoł- 
du* temu Krzyżakowi przejdzie bez żadnych 
trudności, — o tem nikt nie wątpił i rezultat 
odnośnych obrad na nikim nie wywarł wrażenia, 
jako z góry przewidywany. Ale że reprezentacya 
całego narodu niemieckiego, jaką jest 
parlament, nie uległa parcin swego reakcyjnego 
marszałka i przeciw bizantynizmowi bismarkowskie- 
mu sfanowcze założyła veto, — to nas, iako.naj- 
więce,. gpębienych "przez tego człowieka krwi i 
żelaza, napełnia zadowoleniem i nie pozwala 
nam wątpić o charakterze większości narodu nie- 
mieckiego. 

Onegdajsze głosowanie w parlamencie niemiec- 
kim jest wymownym dowodem, że Bismark nie 
jest bożyszczem całego narodu niemieckiego, 
że kult bismarkowski uprawiają tylko znane trzy 
reakcyjne stronnictwa kartelowe, i to w celach 
egoistycznych ; — jest stwierdzeniem faktu, że 
większość narodu niemieckiego potępia bis- 
markowską etykę polityczną „siły przed prawem* 
a zarazem politykę, która gnębiła słabszych dla- 
tego, że są słabszymi. Z tego punktu widzenia 
rezultat wczorajszego posiedzenia parlamentu nie- 
mieckiego niesłychanej jest doniosłości i ludność 
polska może być z niego zadowoloną. A nadto 
mamy i tę satysfakcyę, że los wniosku p. Leve- 
tzowa spoczywał znowu w ręku Koła polskiego, 
które, jak się rozumiało samo przez się, wotum 
swojem pozbawiło p. Levetzowa przyjemności 
składania Bismarkowi hołdu imieniem reprezen- 
tantów narodu niemieckiego, a o to stronnietwom 
reakcyjnym bardzo a bardzo ehodziło, żeby wła- 
śnie marszałek parlamentu mógł się w urzędo- 
wym charakterze przejechać do Friedrichsruh i 
brać udział w wielkim „Narrentagu*, jak Vor- 
wärts całą tę nowozaaranżowaną komedyę bismar- 
kowską nazwał. 

Nie brakło, tak jak przy obradach nad osta- 
tnim projektem wojskowym, umizgów do Pola- 


ków ze strony reakcyi, aby przyzwalając w par- 
lamencie na złożenie „hołdu“ Bismarkowi zmyli 
z siebie miano „Reichsfeindów*. Nawet pismo 
takie, jak National Zeitung, które kroczy w naj- 
pierwszym szeregu polakożerców prasowych, z 
czelną miną prosiło reprezentacyę pol- 
ską, „aby nie przeszkadzała stronni- 
ctwom patryotycznym w spełnieniu 
ich obowiązku względem Bismarka*. 
Na te umizgi godnie odpowiedziały Koła polskie 
tak w Sejmie, jak w parlamencie, oświadczając 
w Sejmie przez usta prezesa posła Mottego, 
a w parlamencie przez nsta prezesa, posła księ- 
cia Ferdynanda Radziwiłła w równobrzmią- 
cej, spokojnej deklaracyi, znanej już zapewne w 
tej chwili waszym czytelnikom. 

Owe brutalne okrzyki „pfuż!* i „habeant si- 
bi!*, jakiemi ze strony reakcyjnej prawicy odpo- 
wiedziano na poważną, nikogo nie drażniącą d3- 
klaracyę Polaków, świadczą, że słowa protestu 
polskiego trafiły w sedno, gdyż napiętnowały bo- 
żyszcze reakcyi jako gwałciciela praw przyrodzo- 
nych i przywilejów, zaprzysiężonych Polakom 
przez królów pruskich i były ex post godną od- 
powiedzią na brutalne orzeczenie Bismarka „Die 
Traktate gelten keinen Pfifferling !* 

Pocieszającym jest przytem objawem, że oba 
nasze Koła równobrzmiącą złożyły deklaracyę, że 
więc w tej sprawie postanowiły iść ręka w rękę. 
Dotąd objawiała się zawsze pewna rywalizacya 
pomiędzy Kołem parlamentarnem a sejmowem i 
zbyt często patrzeć musieliśmy, jak jedno szło 
do Sasa, a drugie do lasa. Oby nusze delegacye 
polityczne odtąd zawsze tu i tam jednolicie po- 
stępowały i działały za wspólnem porozumie- 
niem, bo obie reprezentują jeden zwarty, na za- 
sadzie solidarności oparty ogół polski i obie też 
w Berlinie winny prowadzić jedynie tylko poli- 
tykę polską. 

Ponieważ p. Levetzow podrażniony w swych 
uczuciach bismarkowskich złeżył urząd marszałka, 
a p. Bennigsen zapowiedział, że drugi wicemar- 
szałek Izby narodowo -liberalny poseł dr. B ür- 
k]in uczyni to samo i dlatego parlament nieba- 
wem przystąpi do wyborn nowego zarządu Izby, — 
przeto istnieje możność, że Polakowi ofiare- 
waną będzie godność drugiego marszałka. jeżeli 
ceutruma mie agodzi się na wydelegowanie do za- 
rządu Izby Í marszałka i wicemarszałka. Jeżeli 
centrum poprzestanie na jednym reprezentancie 
w zarządzie Izby, wtedy miejsce pierwszego wi- 
cemarszałka przypaśćby musiało socyalisto m 
jako po centrum najsilniejszemu stronnietwu opo- 
zycyjnemu. Ponieważ jednak socyaliści nie pra 
gną tego zaszczytu, przeto miejsce pierwszego 
wicemarszałka przypadałoby na Riehterowskie 
stronuictwo wolnomyślne, a miejsce drugieg> wi- 
cemarszałka z kolei na Koło polskie. Qzy 
ono zechce sięgnąć po ten zaszczyt, dotąd nie 
wiadomo, lepiejby jednak było, żeby poń nie 
sięgało, gdyż polityka wolnej ręki jest dla nas 
w parlameneie najodpowiedniejsza. 

Nie brakło i w Poznaniu zakusów, aby zło- 
żyć Bismarkowi „hołd“ imieniem miasta. 
W magistracie nagle podano w tej sprawie 
wniosek, który przeszedł 6 głosami przeciw 4. 
Ale w Radzie miejskiej stanowi stronnictwo wol- 
nomyślne razem z Polakami ogromną większość. 
W środę minioną wniosek magistratu miał przyjść 
pod obrady Rady miejskiej. Ale nasi radni przy- 
gotowali odpowiednią akcyę i mieli założyć uro- 
czysty protest imieniem polskiej większości lu- 
dności miasta Poznania; byliby żądali imiennego 
głosowania, w którem wniosek magis ratu ogrom 
ne byłby zrobił fiasko. Dowiedzieli się o tem 
wielbiciele Bismarka i zrobili, co w tych. warun- 
kach mogli zrobić najrozsądniejszego, t. j. wnio- 
sek przepadł gdzieś w czeluściach aktów magi- 
strackich i wcale nie został wniesiony. 
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NOWA. 


REFORMA 


Prenumoratę przyjmują: 
zamiejucowąg: Administracya Nowej Heformy 1 wszystkie wrz 
wą: Adminisiracya Nowej Reformy. — Magaryn nowości F. A. i Główna trófika 
w Rynku. —Biuro (lg. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemajew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajer przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Zamiejscową prenumeraię i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy. 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg: — W Paryżu Socioté Mutuelle de Pu- 

blicitó A. Lorette, direcieur Rue Oaumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy ras 10 ct., za każdy następny ras pe 5 cent. — Nadesłane jo 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ot. od wiersza. — Głłesy pu- 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. ed 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzam - 
dla miejscowych prenumerat. Należyteść uprasza się naprzód nadesłać przekazem pecztewym. 
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Za to patryoci tutejsi i z powiatu poznańskie- 
go, rekrutujący się przeważnie z kół urzędni- 
czych, kół agrarnych, oraz członków sławetnego 
bractwa H. T. K., ureądzają prywatne „Bismark- 
feier“ z „Freibierem* dla niemieckiego „plebsu“. 
Głównym tematem na tych patryotycznych „b1b- 
kach* będzie natura!nie wymyślanie na polskich 
„Reichs*- i „Bismarksfeindów* i na niepatryo 
tyczny* krok parlamentu, któremu. cesarz cisnął 
za to słowa „najgłębszej pogardy“. tw urągają- 
cy życiu i prawom parlamentu sobotni 
telegram cesarza do Bismarka znajduje w kołach 
tutejszych „polenfresserów* bezwzględne uznanie, 
a organ p. Hansemanna, jednego z aranżerów i 
kierowników hecy antipolskiej, już dziś z powodu 
wczorajszego wotum parlamentu domaga się na 
tychmiastowego rozwiązania tegoż, ponieważ 
„splamił się i shańbił na wieczne 
czasy*. Slusznie wobec tej prawdzi wej rozpusty 
bismarkowskiej zapytuje organ tutejszych Niem- 
ców wolnomyślnych, gdzie to byli ci wszyscy 
krzykacze patryotyczni, uprawiający kult Bismar- 
ka. gdy to bożyszeze przed 5 laty w największej 
niełasce wypędzene zostało z pałacu poradziwił 
łowskiego i gdy przez całe 4 lata następne nie 
ogrzewało się w promieniach łaski cesarskiej ? 
Wtedy dzisiejsi krzykacze „nie umieli pisnąć ani 
słowa*. To też kult bismarkowski uprawiany 
obeenie, gdy kuprys chwilowy przywrócił Bis- 
markowi dawne łaski, wstrętny tylko sprawia 
widok dia każdego samodzielnie myślącego i ezu- 
jącego obywatela. 


Koróspondencja „Nowej Reformy. 


Petersburg, 22 marca. 


Barbarzyńskie zachowanie się policyi tutejszej 
w dniu 20 lutego podczas zajścia ze studentami, 
w,wołało liczne głosy oburzenia w prasie zagra- 
nicznej. Londyński Standart zamieścił o tem 
obszerną korespondencyę i wyszczególnił w niej 
osoby, które wywołały cały ter skandą:, „oraz 
wyamieusł nazwiska studentów, tórzy mocno po- 
bici zostali. Ta ostatnia okeliczność, a może też 
znowu odwieczny antagonizm, jaki daje się u nas 
zaznaczać pomiędzy sądem a administracyą, spra- 
wił, iż w sprawie tej od dni kilku zaczęło się 
toczyć śledztwo, którem kieruje sędzia śledczy 
do spraw wyjątkowo ważnych Dobnżyński. 
ledztwo wykryło dotychczas, iż napad na 
młodzież był już zawczasu uplanowany 
przez polieyę, która od rana kazała stróżom 
w liczbie 251 przygotować się do wieczornaj 
batalii. Prócz studentów, którzy ucierpieli pod- 
czas tej rzezi, peniosły mniej lub więcej ciężkie 
obrażenia osoby, które nie wspólnego nie miały 
ze skandalami, wyprawianemi przez młodzież i 
tylko przypadkiem przechodziły koło pola bitwy. 
Nigdy nie wątpiłem, że coś podobnego może 
dziać się w Rosyi. ale też nie przypuszczałem, 
żeby taka oburzająca samowola mogła mieć miej- 
sce w stolicy, pod samym, jak się rzekło, no- 
sem carskim. Czyżby car dał jakie powody po- 
licyi do przypuszcezania, iż wybryk podobny może 
ujść bezkarnie. Nie sądzę. Dzisiaj bowiem gru- 
chnęła po mieście pogłoska, iż główny inicyator 
1 wykonawca tej rzezi, generał von Wahl zo: 
siał ze swego stanowiska usunięty. Smutny ten 
los miał go spotkać za to, że zupełnie fałszywie 
przedstawił całą tę sprawę carowi, który dopiero 
później, z ust prezesa komitetu ministrów Ple- 
vego. dowiedział się prawdy. Bardzo to możli- 
we, tembardziej, że według powszechnej opinii, 
Wahl od samego początku panowania Mikołaja 
II był u niego w niełasce i jeżeli się trzymał 


na miejscu, zawdzięczał to jedynie ministrowi 
Durnowo. Że zaś ten ostatni, jak tu wszyscy 
jnż głośno mówią, też ma być wkrótce przeniesiony 
w „Stan spoczynku“, więc też pogłoska co do dymi- 
syi Wahla »na za sobą niemałe prawdopodobieństwo. 
(o prawda, wielki już czas panu Darnowo odpo 
cząć, takiego bowiem,ograniczonego ministra Ro- 
sya od lat wielu nie miała. Kto go zastąpi, nie 
wiadomo. Wyobraźcie sobie, że w liczbie kandy- 
datów wymieniaią między innymi i obecnego ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego, hrabiego Szu 
w ałowa. 

W sprawie innego znown eks-ministra, Kry- 
woszeina, toczy się obecnie śledztwo, które je- 
dnak tak niefortunnie dla wielu innych dygni- 
tarzy wypadło, iż wszystko się robi, aby je umo- 
rzyć. 

Podobno nie jeden Krywoszein łowił rybki 
w mętnej wodzie przedsiębiorstw kolejowych, 
dopomag t mu świętoszek Filipow, kontrolor pań- 
stwa, oraz inni dygnitarze. Zeby to miało miejsce 
we Francyi, mielibyśmy nową panamę, ale tu... 
Śledztwo prowadzi się w jak największym sekrecie, 
a komitet nawet, któremu je powierzono, miał po- 
dobno zwrócić się do eara, tłómacząc mu, że 
może spać spokojnie, gdyż Krywoszein w istocie 
zasłużył na dymisyę. Oznajmienie to było dyplo- 
matycznie skierowane ku temu żeby car, mając 
jaż spokojne sumienie, kazał umorzyć śledztwo, 
car jednak miał odrzec: „wszystko to bardzo do- 
brze, ale panowie róbcie swoje dalej....* Jak się 
więc ta panama zakończy — niewiadomo. 

Jak mówią, minister finansów Witte zapra- 
gnął nabyć Nowoje Wremia zapewne dla popie- 
rania swej polityki fiinansowej; rokowania je- 
dnak z zacnym wydawcą tego pisma nie doszły 
tymczasem do skutku. Han. 


Reforma _ podatkowa. 


XI. 
(Podatek rentowy.) 

-W-uaysr $ f24projektowdnej ustawy podlegać 
mają podaikowi rentowemu: odsetki i renty z obli- 
gaeyj państwa, publicznych fundacyj i miast, ku- 
pony obligecyj krajowych, powiatowych i gmin- 
nych, o ile ustawa nie przyznaje im wolności po 
datkowej, następnie odsetki wszelkich pożły- 
ezek, ubezpieczonych i nieubezpieczonych, hipste- 
eznych i niehipotecznych, procenta wierzytelności 
z rachunku bieżącego, asygnat kasowych, w kła- 
dek oszczędności, zyski eskontowe, które 
zastępują miejsce odsetek, dalej wszelkiego ro 
dzaju renty z wyjątkiem wypłaconych, jako bez- 
pośrednie wynagrodzenie za świadczone usługi, 
nakoniee wszystkie inne peryodyczne zapłaty, któ- 
rych pobieranie polega na prawnie uznanym 
tytule. 

Także odsetki i dywidendy zagranicznych pa- 
pierów wartościowych znajdujących się w posia- 
daniu krajowców, uszczuplać się mają na rzecz 
rentowego podatku, chyba że posiadacz obok po- 
datku osobisto dochodowego innym jeszcze bez- 
pośrednim podatkiem za granicą już został ob- 
ciążony. 

Następny $. 125 wprowadza jednak cały Bze- 
reg wyjątków od obowiązku uiszezania podatku 
rentowego. I tak w szczególności nie będą go 
opłacać: 1) państwo i kraje (z pewnem ogra- 
niczeniem, o którem później), 2) powiaty (okręgi 
konkurencji drogowej, okręgi szkolne) i gminy, — 
od procentów pobieranych z czasowej lokacyi 
funduszów podatkowych i z pobranych, a nie zu- 
żytych natychmiast walut pożyczkowych, 3) za- 
kłady i fundacye, corocznie subwencyonowane 
przez państwo, 4) zbiorowe kasy depozytów sie- 


rocińskich, szpitale, zakłady ubogich, wszelkie in- 
ne instytucye humanitarne i dobroczynne, tudzież 
publiczne zakłady nankowe, 5) pocz- 
towa kasa oszezędności i wypłacone 
przez nią odsetki od wkładek (!), 6) jak 
wspomnieliśmy na innem miejseu, dywidendy i 
odsetki towarzystw akcyjnych, które tytułem po- 
datku zarobkowego opłacają 10—14% (w szcze- 
gólności procenty pryorytetów) tak samo 7) w 
ogóle u przedsiębiorców odsetki i renty, które 
jako część przychodu z przedsiębiorstwa podlega- 
ją zarobkowemu podatkowi, 8) dywidendy banku 
austro węgierskiego na czas trwania dotychczaso- 
wego przywileju tj. do r. 1897, 9) podobnie jak 
dotychczas (na mocy patentu o podatku dochodo- 
wym z r. 1849), których renty, kuponów i t. d. 
nie przekraczają rocznej kwoty 300 złr., ani sa- 
me, ani z doliczeniem inaych dochodów, 10) 
wdowy, sieroty i osoby nie zdolne do pracy za- 
robkowej, o ile są wolne od podatku osobisto do- 
chodowego, tj. z reguły, jeżeli cały ich dochód 
roczny nie przekracza kwoty 600 złr., 11) ró- 
wnież nie podlegają temu podatkowi sumy, któ- 
re małżonek od małżonki, dzieci od rodziców 
lub odwrotnie rodzice od dzieci pobierają na u- 
irzymanie, wreszcie 12) przychód z takich bu- 
dynków, które ze względu na cel, jakiemu służą 
[np. gmachy dobroczynnej fundacji), nie są wol- 
ne od podatku domowego. 

W powyższem zestawieniu zadziwić musi każ- 
dego, podobnie jak przy podatku zarobkowym, 
wyjątkowe i uprzywilejowane stanowisko, jakie 
rząd nadać pragnie pocztowej kasie oszczę- 
dności, z uszczerbkiem dla wszelkich innych 
kas tego rodzaju. Motywa rządowe, które tłóma- 
czyć mają to wyróżnienie, nie wytrzymują naj- 
lżejszej krytyki. "Rząd mianowicie dowodzi, że 
wkładki w pocztowej kasie oszczędności nie mo- 
gą przekraczać sumy 1000 złr. i że cała czyn- 
ność manipulacyjna czy administracyjna sprawo- 
wana tam bywa całkiem lub prawie bezintere- 
sownie. Trudno doprawdy zrozumieć, w jaki spo- 
sób większość komisyi podatkowej dała się wziąć 
na ta suš generis — argimenta. Wszakżeź tu 
nie chodzi "nawet o opodatkowanie samych kas 
oszczędności, lecz o nałożenie ciężaru podatke- 
wego na każde indywiduum, która najmniejszą 
bodaj wkładkę wnosi do kasy. I gdzież tu owa 
piękna zasada równości przed prawem, skoro 
ten, kto grosz swój powierzy kasie oszczę- 
dności miejskiej lub gminnej, będzie mu- 
siał opłacać od wkładek podatek ren- 
towy, a kto nie będzie na tyle... naiwnym i do 
kasy pocztowej pospieszy, ma być od wszel- 
kiego podatku wolny. Pomysł rządowy, gdyby 
się miął stać ustawą. przyprawiłby o zgubę 
niemal kasy oszczędności gminne. Obowiązkiem 
Izby poselskiej nie dopuścić do tego. Posłowie 
nasi powinni domagać się stanowczo przy po- 
datku rentowym. równie jak przy zarobkowym: 
albo opodatkowania kasy oszczędności poczto- 
wej na równi z gminnemi, albo zupełnego uwol- 
nienia od podatkn kas gminnych na równi 
z pocztową Innej alternatywy, słusznej i spra- 
wiedliwej, tu nie”? ma. 

Niektóre rodzaje dochodów uwolniono jeszcze 
od podatku rentowego na mocy ustaw specyal- 
nych. Ważnym jest przepis, że od podatku tego 
nie mają być wolne dochody, od których poda- 
tek rentowy ściąganym bywa w ten sposób, że 
go dłużnik wierzycielowi przy wypłacaniu ich 
odrazu potrąca. Dotyczy to mianowicie kas pań- 


biorstw obowiązanych do publicznego składania 
rachunków. Kasy te będą miały obowiązek wprost 
strącać podatek od kuponów papierów państwe- 
wych i innych efektów wartościowych, od wszel- 
kich wypłat i procentów wkładek oszczędności. 

Podatek reniewy wymierzany będzie każdega 


AUSTRALCZYK. 
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Z podniesionemi w górę ramionami i spokoj- 
ną kibicią wydawała się bardzo zgrabną; w pro 
filu jej, nieco w tył odgiętym była wielka czy- 
stość linij i słodycz wyrazn. Nie odwracając gło- 
wy, rzekła żartobliwie : 

— Przestań kłócić się z bratem, Broniu, i idź 
do naszego pokoju, gdzie i ja zaraz przyjdę, aby 
ci lekcyę zadać... 

Pani Panlina szepnęła do Romana. 

— |[rusia uczy Bronię. Ja i Romuald chcieliś- 
my wziąć dla miej nauczycielkę, bo przecież... 
przecież, niech nas Bóg broni, abyśmy mieli 
obarczać ją nad siły. Ale sama nie zgodziła się 
na to za nie. Ciągle powtarzała : „a cóż ja robić 
będę ?* 

Roman myślał teraz, że chciałby bardzo wie- 
dzieć, ezy spokój jej jest rzeczywistym, lub tylko 
udanym. 

Ochmistrzyni, lektorka, guwernantka, wiecznie 
tylko w tym kącie zapadłym! Co za los dla ko- 
biety młodej i ładnej! Czy ona nie wie o tem, 
że jest powabną i że życie ma powaby? Śnia- 
danie trwało krótko, dziewczęta opuściły jadalnię, 
Roman ezał także wielką ochotę wybiedz z domu 
i pójść drogą, która od wrót dziedzińca biegła 
białym szlakiem przez pole, pod las sosnowy. 


Ta droga, której szlak przepadający za drzewami 
i znowu się ukazujący widział przez otwarte 
okno, wabiła go, poprostu wołała ku sobie, a nie 
tyle jeszcze ku sobie, ile kędyś, kędyś, gdzie 
biegła sama: a p. Paulina zaprosiła synowca, 
aby usiadł przy niej. Sama siedziała u jednego 
z okien jadalni i zabierała się do tkania koronki. 
Przed nią ma stoliku leżała peduszka stercząca 
mnóstwem wetkniętych w nią szpilek i okryta nić- 
mi, rozsnutemi pomiędzy szpilkami. Ręce p. Pau- 
liny chude i żółte, bardzo starannie utrzymane, 
z wielką zręcznością i wprawą przerzucały po- 
między osnową klocki, również nićmi owi 
nięte. 

— Widzisz Romkn.. ach, ach, ach, do niczego 
już więcej zdatną nie jestem, prócz do tej ro 
bótki, którą zresztą bardzo lubię. Chodzić i krzą- 
tać się Rie mogę; Irusia za mnie wszystko ro- 
bi... Jużbym nieraz i umrzeć chciała, takem 
marna i nieużyteczna.. ala znowu... ach, ach, 
ach... oni wszyscy są tacy dobrzy dła mnie 
pobłażliwi, tak ich kocham, że rozstać się z ni- 
mi nie chcę... a śmierć to rozstanie... 

— Po cóż bo myśleć o takich ponurych rze- 
czach ! — pocieszał Roman. 

Zauważył, że suknia jej z bardzo taniego ma- 
teryału była suto przybraną takiemi koronkami, 
jak te, które w tej chwili robiła, co właśuie na- 
dawało jej pozór nastrzępiony i trochę zabawny. 
W tem ubraniu, ze starannie ułożonemi włosa- 
mi, do których jasnej płowości gęsto mięszała 
się siwizna, z kibicią drobną, chudą. jeszcze 
zgrabną, miała pewien wdzięk delikatny, choro- 
bliwy i trochę zabawny. Było w niej szczegól- 
niejsze zmięszanie pretensyonalności i słodyczy, 


wiecznego lamentowania i jednoczesnego ciesze- 
nia się swoim losem. — coś niezgodnego, nie 
zharmonizowanego, jakby dwie razem istoty, dwa 
serca, czy dwa momenty czasu. Mówiła powoli, 
jak leniwie ciekąca woda. Opowiadała Romanowi, 
jaki to kąt pusty i senny zrobił się z okolicy. 
w której znajduje się Darnówka. Sąsiedztwa sto- 
pniały; domy, choć i nie zupełnie opuszczone 
przez właścicieli swoich, stoją prawie pustkami. 
Mieszkają w nich tylko ludzie starzy, zrzadka 
chyba jakiś jeden właściciel młody lub w śre- 
dnim wieku. 

— Pamiętasz pewno sąsiadów Darnówki, a je- 
żeli nie pamiętasz, to sobie przypomnisz. Drze- 
wiecy naprzykład, mniej więcej rówieśnicy twoi 
i Stefana. Trzech braci... Lucyan do Azyi wyje- 
chał i świetną karyerę robi; Anreli, natnralista, 
gdzieś w Niemczech siedzi; Feliks urzędnikiem 
jest, nie pamiętam gdzie, czy tylko nie w Kur- 
landyi. Rodzice w domu, — staruszkowie, we 
dwoje tylko, jakby dzieci nie mieli wcale. Mają- 
tek po Śmierci rodziców synowie pewno sprze- 
dadzą, albo może dostanie się on temu z nich, 
który najwięcej pieniędzy uzbiera i braci spłaci. 
To tak jest z Domuntami. Marceli już braci spła- 
cił i jest jedynym właścicielem Kaniówki, ale 
buja po świecie i podobno miliony kuje... 

— Do Kaniówki obiecuje sobie wrócić na 
starość — wtrącił Roman. 

— Ach, ach, ach! któż to może być pewnym, 
że dożyie starości — westchnęła pani Paulina. — 
O braciach Marcelego wiesz już podobno. 

— Jaka to katastrofa stała się z Kaziem ? 

Machnęła ręką, zasępiła się. 

— Niechaj ci to już on sam opowie, albo Ste- 


fan... bo ja nie mogę... Jest to okropna historya .. 
ach, ach, ach! co się to czasem dzieje na świe- 
cie... co się dzieje! Dwom braciom młodszym 
dobrze podobno... 

— Dość dobrze — potwierdził Roman. 

— A widzisz! Wszystkim, którzy starają się, 
szukają, dobrze, chociaż czasem. tak jak z Ka- 
ziem Domuntem, zdarzają się i okropności... Nie- 
cińscy też nie bardzo są zadowoleni... Pamiętasz 
ich ? 

— Wyśmienicie. Gdzież są Niecińscy ? 

— Mój drogi, czyż ja te wszystko spamiętać 
mogę? Ach, ach, ach, nie pamiętam... ale gdzieś 
daleko.. Nie bardzo się im powodzi... Narzekają 
w listach do brata... f 

— Więe jeden z trzech w domu? 

— Dotąd, dotąd, ale już nie będzie, już na 
wylocie.. Zdarza się mu jakieś miejsce doskonałe 
z wielką pensyą rządcy dóbr jakichś ogromnych 
nad morzem Białem... Zalesie w dzierżawę wy- 
puszcza i wyjeżdża... 

— Po cóż? skoro dotąd... 

Pani Paulina żółty palee podniosła w górę. 

— Pensya duża, mój drogi, pensya duża, 
większa, niż dochód z całego Zalesia, który prze- 
cież pomiędzy trzech się dzieli. Teraz takie cza- 
By, taki świat, że pieniądze... 

— To prawda — zgodził się Roman i zaraz 
zapytał : 

— A Rosnowscy? Bohdan bawi teraz w Za- 
wrociu. Jakże mu się powodzi i Zygmuntowi ? 

— Tym się powodzi, o, tym to świetnie się 
powodzi! — z przejęciem się objaśniła pani Pau- 
lina. — Bohdan karyerę robi, już zrobił... Bar- 
dzo rozumny, bardzo miły człowiek... nawet Ro- 


muald i Stefek dość go lukią i daleko lepiej u- 
ważają. niż innych... 

— Niż kogo na przykład ? 

— Niż ra przykład Marcelego Domunta, albo 
tego Niecińskiego, który za miesiąc wyjedzie za 
morze Białe... Oni, mój drogi, to jest Romuald i 
Stefek, mają swoje wyobrażenia i przekonania... 
oni są bardzo uczciwi, szlachetni, ach, ach, ach, 
jacy szlachetni! 

— Wiem o tem. Ale dlaczegóż stawią wyżej 
Rosnowskiego nad Marcelego Domunta... 

— Bo widzisz, mój drogi, oni mówią, że Mar- 
celi żyje tylko dla pieniędzy, a BohŃan więcej 


dla nauki, daleko więcej dla nauki, niż dla pie- < 


niędzy... 

— Prawda, że jest w tem rółaíca gruba — 
zgodził się Roman i zaraz dodał: — Muszę ko- 
niecznie zobaczyć się z Bohdanem. 

— Ach, acb, ach, jaki miły, iaki rozumny! — 
zachwycała się pani Paulina. — Tylko... tylko... 
wiesz? dziwna rzecz! dostał małego, maleńkiego, 
malenieczkiego bzika... 

— Bzika? Bohdan? taka, o ile pamiętam, 
głowa tęga i pozytywna... 

— Ach, ach, ach! doskonała głowa... to samo 
mówią Romuald i Stefek... ale dostał maleńkiego 
bzika... 

— Ależ jakiego ? 

— Na punkcie psa... 

— (o stryjenka mówi... 

— A iak, ma tskiego psa... Swoja.. Swój się 
nazywa... ale sam to zobaczysz, bo pewno lada 
dzień przyjedzie do Darnówki.. teraz jeszcze 
skończę o sąsiadach... (C. d. n.) 


— nm 
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W końcu przemawia referent p. Dipauli AE lub też palono tytoń z fajek kamiennych 


roku na nowo. Podstawą wymiaru przy docho- 
dach określonych, stałych i pewnych ma być 
kwota ich z roku bezpośrednio poprzedzającego. 
Dochody niepewne, chwiejne, opodatkowane bę- 
dą z reguły na podstawie przeciętnej kwoty 
z trzech lat ostatnich. Przy ratach rocznych 
uwzględnia się zawartą w nich kwotę odsetek. 
Gdy renta polega na naturaliach, na prawie użyt- 
kowania z rzeczy, lub innych świadczeniach, obli 
czoną będzie i opodatkowaną ich wartość pie- 
niężna. 

Zasadą projektu jest, że odsetki bierne nie 
mają być potrącane od kwot, podlegają- 
cych podatkowi rentowemu. Wyjątek zachodzi 
w następujących przypadkach: 1) Jeże'i na ren 
cie ciąży dług z prywatno prawnego tytułu, z nią 
bezpośrednio związany, który wysokość renty 
obniża, 2) od pobranych odsetek z eskontu 1 z ra- 
chunku bieżącego wolno potrącać zapłacone od- 
setki reeskontu względnie bierne procenty bieżącego 
rachunku, 3) od kwoty czynszu za wydzierżawio- 
ny przemysł, koncesyę i t. p., będzie można 
strącać z utrzymaniem przediniotu dzierżawnego 
połączone wydatki i koszta administracyjne oraz 
odpisywaną kwotę zmniejszenia się wartości przed- 
miotu skutkiem zużycia, o ile do ponoszenia tych 
ciężarów nie jest obowiązany dzierżawca. 

Podatek rentowy wynosić ma z reguły 
2% od kwoty pobranych odsetek lub rent. Tyl- 
ko od tych części długu państwowego i od tych 
dotąd wydanych obligacyj publicznych i krajowych, 
które obecnie już podlegają 10% opodatkowaniu, 
będzie wynosił podatek tyleż i na przyszłość. 

Od czynszów za wydzierżawiony przemysł, kon- 
cesyę i t. p. opłacać się będzie 5%. 

Podatek rentowy od wkładek w kasach oszczę- 
dności wynosić ma 1, 1", względnie 2%, a to 
stosownie do tego, czy suma wypłaconych przez 
kasę lub zapisanych na dobro wkładkujących w 
roku poprzednim odsetek nie przekroczyła kwo- 
ty 60.000, czy się obracała w granicach od 
60.000 —300.000 złr., czy też tę ostatnią grani- 
cę przeszła. Te same postanowienia stosować się 
też mają do wymienionych w § 85 (znanym już) 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, tu- 
dzież do kas zaliczkowych. 

Procenty listów zastawnych, wydawanych przez 
krajowe zakłady hipoteczne i rakież instytucye, 
nie obliczone na zysk, a oparte na zasadzie wza- 
jemności (należy tu między innemi także lwow- 
akie Towarzystwo kredytowe ziemskie), — opo- 
datkowane będą w wysokości 1'/, %. 

Dalsze przepisy dotyczą terminów uiszczania 
podatku rentowego, skutków zmian, jakie w cią 
gu roku nastąpiły, poręczenia za podatki, zwła- 
Bzcza ze strony tych, którzy wypłacać mają upra- 
wnionym odnośne renty i t. p. 

Nie wdając się w te na razio mniej dla nas 
ważne Bzczegóły, to tylko jeszcze nadmienimy, 
że podatek rentowy uiszczany będzie z reguły 
wprost przez potrącenie go z renty lub odsetek 
przy wypłacie tychże przez kasy państwowe, kra- 
jowe, powiatowe, gminne, kasy oszczędności it. p. 
W braku takiego przymusowege-potrącenia wła- 
dza podatkowa pierwszej instancyi wymierzy po- 
datek na podstawie fasyi corocznie przedkładać 
się mającej. Od wymiaru tego przysługiwać bę- 
dzie rekurs do krajowej władzy podatkowej. 


Owacye dla Bismarka. 


W niedzielę składały Bismarkowi w Fri- 
drichsruh deputacye politycznych sfer posel- 
skich gratulacye, — dzień następny wypełnił ce- 
sarz Wilhelm. 

Około 400 posłów przybyło w niedzielę przed 
południem do Fridrichsruh z różnych stron. Obie 
Izby sejmu pruskisgo składały życzenia przez u 
sta p. Kóllera i stawiły się prawie w komple- 
cie; p Levetzow przemawiał imieniem mniej- 
szości parlamentu niemieckiego i sejmiku pro- 
wincyi brandenburskiej. Przybywających gości 
witali na dwercu kolejowym synowie jubilata 
Herbert i Wilhelm, sam Bismark przybył jedy 
nie na powitanie deputacyi sejmu pruskiego. 

Oficyalne przyjęcie gości odbyło się pod go- 
łem niebem, przed balkonem pałacu księcia 
Bismarka, który stąd odpowiadał na gratulacye. 
Dość suchą i wcale mie porywającą przemową 
uczcił tutaj ks Bismarka Lesetzow, chociaż 
sprawozdawcy dzennikarscy wspominają, że ju- 
bilat ocierał łzy z oczu i ze wzruszenia opierał 
się o ścianę. Odpowiedź ks. Bismarka 
na te owacye była przedewszystkiem względnie 
do innych jego przemówień, wcale krótka i bez- 
barwna. Inaczej być nie mogło, skoro mowca 
wiedział, że następnego dnia przyjmować musi 
cesarza. 

Był więc ks. Bismark w swojej dziękczynnej 
mowie niesłychanie lojalny i3 dynastyczny. a 
wszystkie swoje zasługi z nadzwyczajną szczodro- 
bliwością przypisał Wilhelmowi I. Nie mógł 
tylko wstrzymać się ks. Bismark od tego, aby 
nie zaznaczyć, „że wszystkie rządy i dynastye 
są lepszemi Niemcami, niż frakcye parlamen- 
tarne“, przyczem jednakże dospiować sobie mieli 
reprezentanci frakeyj, którzy tych słów słuchali, 
że bożyszcze ma na myśli jedynie stronnietwa 
opozycyjne. Główny zaś nacisk położył ks. Bis- 
mark w swej mowie na ideę jedności nie- 
mieckiej. 

„Musimy — mówił on — uwolnić się od 
złudzenia, że dwa różne rządy obok siebie ist- 
nieją: pruski i bawarski, lub saski Nie należy 
ich rozłączać ; ani parlament, ani sejm nie mogą 
wyłąezać się od stosunków do państwa n'emiec- 
kiego. Nierozłączny stosunek obu interesów, któ- 
ry określono pierwotnie konstytucyą, znikł a teo 
retyczno - biurokratyczna fikcya, jakoby rządy obok 
siebie działały, zajęła jego miejsce. Nie jest to 
konstytucyjnem, choćby tak faktycznie się 
działo." 

Z gości swoich zaprosił ks. Bismark tylko kil- 
kunastu, mianowicie prezesów reprezenticyj i 
stronnictw, do swego pałacu na śniadanie, tłó- 
macząc się, ża nie mógłby wszystkich u siebie 
pomieścić. Musieli więc inni posłowie posilać się 
na dworcu kolejowym. 

O szczegółach wizyty cesarskiej w Friedrichs- 
rnh donoszą w dalszym ciągu dzisiejsze telegra- 
my, do których tutaj czytelnika odsyłamy. Pod- 
nieść jedynie możemy, że wybór podarunku dla 
ks. Bismarka uważać można za znamienny pod 
wielu względami. Złoty pałasz ma być sym- 


bolem broni, którą ks. Bismark, aczkolwiek wo- 
dzem armii nie był, zdobył dzisiejszą potęgę 
zjednoczonych Niemiec ! 


* 
* * 


Przeciw ielegramowi cesarza Wilhelma do Bis- 
marka, nazywanego w dziennikach niemieckich 
„Eniriistungstelegramm*, podnoszą się silne gło- 
sy opozycyi. Berl. Tageblatt pisze: 

„To wmięszanie się pierwszego męża w 
państwie musiało tem niezwyklejszem się 
wydać, że stało się w imieniu „niemieckich ksią- 
żąt i ludów“. Dotąd musiano parlament 
jego większość, przeciw którym zwrócone 
było cesarskie oświadczenie, uważać za reprezen- 
tantów woli narodu niemieckiego. Wysłany do 
Frieńrichsruh telegram, na który z widocznem 
zadowoleniem odpowiedział ks. Bismark, zdawał 
się stwierdzać zwichnięcie stosunku między osta- 
tnią opinią ludów a przekonaniami których wy- 
brani reprezentanci narodu w swej większości 
dali wyraz. Taka sprzeczność nie mogła ostać się 
na czas dłuższy i dlatego w telegraficznem o- 
świadczeniu cesarza, jako człowieka pry- 
watnego, upatrywać należy tylko wstęp do 
akcyi politycznej, która zakończenie swe zaleźćby 
powinna w rozwiązaniu obecnego par- 
lamentu*. 

Socyalne-demokratyczny Vorwärts pisze: 

„Był to sąd ludu, który rozegrał się w nie- 
mieckim parlamencie. — Przed trybunałem stał 
człowiek, który prawie przez lat 30 losami Prus 
i Niemiec kierował i w tym czasie trzy wojny 
wzniecił, ustawodawstwa bezwzględnie używał w 
interesie klas panujących kosztem pracującej lu- 
dności, wolność i prawa ludów nogami deptał, 
swoich przeciwników politycznych w brutalny 
sposób poniewierał, całe stronnietwa i sfery lu- 
dności piętnował, kult nienawiści stronniczej obok 
złotego cielca szerzył i pielęgnował; jemu złożyć 
miano u nóg hołd całego ludu niemieckiego. — 
Stało się inaczej* i t. d. 

Przeciw hołdom dla Bismarka organizuje się 
cały szereg kontr-demoustracyj. Zwła- 
szcza w południowych Niemczech, gdzie wolno- 
myślne stronnictwo ludowe ma przewagę, agka- 
cya w tym kierunku jest nadzwyczaj silna. Już 
pod wrażeniem cesarskiego telegramu odbyło się 
w niedzielę w Stutgareie wielkie zgroma- 
dzenie tego stronnictwa, na którem obok prote- 
stu przeciw ustawie antiprzewrotowej, wśród bu- 
rzy oklasków uchwalono uznanie dla parlamentu 
za odrzucenie wniosku o złożenie hołdu Bismar- 
kowi i oświadczono, że zgromadzenie nie 
zgadza się z treścią telegramu ce- 
sarskiego. 

Jedynie prasa kartelowa i rządowa wznosi hy- 
mny na cześć Bismarka i tryumfuje z powodu 
rzekomej klęski, jaką z powodu depeszy cesar- 
skiej ponieść miały stronnictwa, nie bijące czo- 
łem przed wielkością pierwszego kanclerza Nie- 
miec. 

Czy cesarz zdecydowałby się obecnie rozwią- 
zywać parlamńent, wątpić należy wobec tego, że 
budżet jeszcze nie jest uchwalony. Bardzo je- 
dnak być może, że w pariamencie z powodu te 
legramu cesarza przyjdzie do niemiłych i drażli- 
wych starć, które zmusić mogą cesarza do 
odwołania się do wyborców. Srodek to jednak 
zbyt ryzykowny, aby go bez koniecznej potrzeby 
lekkomyślnie użyć miano. 


m. 


Z Rady państwa. 


Po przemówieniu p. Lienbachera, które 
zawierał wczorajszy telegram, Izba poselska przy- 
stąpiła wezoraj do dalszych rozpraw nad pro- 
jektem reformy podatkowej, a w szczególności 
nad $$ 67 do 72, zawierającemi postanowienia o 
wygaśnięciu obowiązku opłacania podatku zarob- 
kowego, przesiedleniu się opodatkowanego i o 
przeniesienia przemysłu lub zajęcia z jednej oso- 
by na drugą. 

Paragrafy te po przemówieniu p. Gótza 
uchwaliła Izba w brzmieniu proponowanem przez 
komisyę 

Przy $ 73 (zniżenie podatku i opusty) i $ 74 
(przyrosty i ubytki) p. Gótz proponuje popraw- 
kę w tym duchu, że od orzeczeń krajowej dy- 
rekcyi skarbu przysługiwać ma rekurs do mini- 
sterstwa skarbu, a p. Menger wnosi dodatek 
następującego brzmienia: „Podatek od wstrzy- 
manych w ruchu przydomnych (radicirt) lub 
innych przemysłów rzeczowych, należy na żąda- 
nie opodatkowanego, o ile tenże nie żąda, w myśl 
$ 67, umorzenia podatku, zniżyć do najniższego 
stopnia, począwszy od kwartału następującego po 
dniu wstrzymania ruchu. 

Reprezentant rządu Böhm i sprawozdawca 
Dipauli zgadzają się na powyższe poprawki, 
poczem Izba uchwaliła $$ 73 i 74 wraz z wniv- 
skami pp. Gótza i Mengera. 

Izba uchwala również rezolucyę p. Fvrmauka, 
już poprzednio wniesioną, a opiewającą: „Wzy- 
wa się rząd, aby polecił komisyom podatkowym, 
iżby opodatkowanym powołanym do ćwiczeń woj- 
skowych, jeżeli ich zarobek wraz z dochodami 
ubocznemi nie przewyższa kwoty 600 złr. nie 
przypisywano wcale podatku zarobkowego za 
kwartał, w którym odbywali służbę wojskową. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad $$ 75 do 
77 (pobór podatku dochodowego). 

P. Slavik oświadcza, że głosować będzie 
przeciw $ 76, ponieważ nadaje prawo zastawu 
podatkowi zarobkowemu, co jest nowością, której 
nie można pochwalać. 

P. Jędrzejowiez wnosi, aby wypuszczają- 
cy w dzierżawę przedsiębiorstwo odpowiadał za 
podatki, które ma opłacać dzierżawca. 

Przeciw temu wnioskowi przemawia p. Kro- 
nawecter, Izba uchwala jednak $$ 75 do 77 
z poprawką p. Jędrzejo wieza. 

Paragrafy 78 do 8% zawierają postanowienia 
o domokrąstwia. W dyskusyi nad temi przepisa- 
mi p. Scheicher żąda zupełnego usunięcia 
domokrąstwa, s przynajmuiej ws rzymania wyda- 
wania kart na nie. Mowea wnosi w końcu, aby 
gminom nadać prawo nakładania na domokrą- 
stwo odrębaych dodatków gminnych. 

P. Kraus popiera poprzedniego moweę, a p. 
Kronawetter polemizuje z nim. 

Reprezentant rządu radca sekcyjny Meyer 
oświadcza się przeciw wnioskowi p. Schei- 
chóra. 


wnosi stylistyczną poprawkę do $ 80, po czem 
Izba uchwala $$ 78 do 8% z poprawką p. Di- 
paulego, a odrzuca wniosek p. Sceheiechera. 

W ten sposób Izba uchwaliła pierwszy roz- 
dział projektu traktujący o podatku zarobkowym 
z wyjątkiem paragrafów odesłanych do komisyi. 

Dalsze rozprawy nad projektem reformy poda- 
tkowej odroczcno i przystąpiono do rozpraw nad 
projektem upaństwowienia wiedeńskich telefonów, 
który po długiej dyskusyi uchwalono w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Po interpelacyi p. Doblhammera w spra- 
wie obchodzącej wyłącznie Wyższą Austryę pp. 
Gessmanni Hauck interpelowali ministra han- 
dlu, czy prawdziwe są wiadomości podane przez 
dzienniki o zamiarach upaństwowienia austryacko- 
węgierskiej kolei państwowej, kolei południowej i 
austryackiej kolei północno zachodniej. 

Następne posiedzenie od! ędzie się dzisiaj. Na 
porządku dziennym ustawa o prowizoryum bu- 
dżetowem. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 27 marca. 

Izba poselska obradować będzie dzisiaj nad u- 
stawą o prowizoryum budżetowem po koniec 
czerwca br. Stronnictwa opozycyjne wystąpią z 
krytyką istniejących stosunków. Imieniem Młodo 
czechów przemawiać mają posłowie Kim i He- 
rold. Ze strony antisemitów i chrześcijańskich 
socyalistów do wa!ki mają stawać pp. Lueger 
iks, Liechtenstein, a zapewne nie braknie 
i innych mowców. Narodni Listy zapowiadają 
zresztą w sposób tajemniczy, że dzis'aj opozycya 
ma w pewnej kwestyi wystąpić z „g'rącą akcyą* 
i wzywa wszystkich członków młodoczeskiego 
klubu poselskiego. aby stawili się niezawodnie na 
posiedzenie. Natomiast kiuby kcalicyjue mają po- 
dobno zamiar nie odpowiadać wcale na mowy 
opozycyjne. 

Na posiedzeniu staroczeskiego klubu, które się 
odbyło przedwczoraj w Pradze, dr. Seholz 
poseł na Sejm i członek wydziału krajowego, miał 
mowę, z której wynika, że Staroczesi zamierzają 
wystąpić czynnie przy zbliżających się wyborach 
do Sejmu. „Z całą energią — mówił — i przy 
pomecy naszej organiza yi w Pradze i na pro- 
wincyi musimy starać "się, aby nasz stan posia- 
dania nietylko nie uległ uszczupleniu, ale pomno- 
żył się o ile możności. Jest io zadaniem naszego 
stronnictwa. Ządania nasze są dość skromne. Ma- 
my w Sejmie 3% mandaty i jest oczywiście na- 
szym obowiązkiem utrzymać te mandaty. Przy 
ostatnich wyborach do Rady państwa nasze stron- 
nietwo skupiło jednak około siebie 40% głosów. 
Stronnietwo, które reprezentuja 40% wyborców, 
ma przed sobą przyszłość i potrzeba tylko, aby 
miało świadomość zadania, jakie ma spełnić w 
narodzie. Możemy to już dzisiaj powiedzieć, że 
czaski klab, o ile to od niego zależy, dołoży sta- 
rań aby Wybory. EVore *ię" odkyć..mają w przy- 
szłej jesieni. wypadły ku zadowoleniu każdego 
patryoty i każdego zwolenaika naszego stronnie- 
twa*. 


Z Paryża. 


Prezydent ministrów Ribot korzysta z każdej 
sposobności, ażeby zaznaczyć potrzebę reform 
socyalnych i dbałość ministerstwa o sprawy 
socyalne i robotnicze. Onegdaj na bankiecie z po- 
wodu uroczystego otwarcia Muzeum socyal- 
nego prezydent ministrów miał dłuższą mowę, 
w której oświadczył, że rząd republiki będzie to 
sobie poczytywał za punkt honora, ażeby prze- 
prowadzić w drodze ustawodawczej niezbędne 
reformy socyalne. Minister zaznaczył, że obok 
sprawiedliwości potrzeba także poczucia ludzkości 
i obywatelskiej solidarności, ażeby zapobiedz czy- 
nom przemocy i nienawiści; przyszłość bowiem 
należy do tych, którzy dadzą Francyi najszlache- 
tniejszy i najwznioślejszy ideał. Trzeba walczyć 
przeciwko sofiz matom socyalnym za spra- 
wiedliwość społeczną, ludzkość i braterstwo. 

Mowę Ribota przyjęto bardzo życzliwie. Do- 
wodzi ona niewątpliwie, że ministerstwo rachuje 
się przynajmniej z duchem czasu i uczuwa po- 
trzebę polepszenia stosunków socyalnych i poło- 
żenia klasy roboczej. Ale niestety wszystkie prze- 
mówienia prezydenta ministrów, do sprawy tej 
odnoszące się, obracają się jedynie w sferze ogól- 
ników 'i p. Ribot sam zapewne nie zdaje sobie 
wyraźnie z tego sprawy, eo rozumie pud rozwią- 
zaniein kwestyi robotniczej i w jakim zakresie, 
na jakich zasadach należy przeprowadzić reformy 
socyalue. Pizemowieniami temi minister zjedny- 
wa sobie życzliwość żywiołów postępowych, ale 
będą one oczekiwały po nim spełnienia obietni- 
cy; powinno więc ministerstwo zrobić jeszcze 
krok naprzód i wystąpić z jasuo określonym po 
zytywnym programem reform socyalnych, — to 
rzecz niełatwa. ale wcześniej czy później mini- 
sterstwo będzie musiało to zrobić, jeśli nia ehce 
stracić poparcia tych żywiołów, o które mu naj- 
więcej chodzi. 


Tytoń. 


Zmużony gilbie, niezdolny do jakiejkolwiek pra- 
cy. zapalam cygaro w zamiarze oddania się słodkie- 
mu far niente. . W półsennem marzen'u przebie- 
gam pomimowoli w umyśle zmienve koleje tytoniu, 
narkotyku, zarówno dregiego dla człowieka pracy, 
jak i dla próźniaka, dla oddanego wyłącznie refieksyom 
nad samym sobą samotaiks, lecz tylko na business 
knpca lub wesołego i eleganckiego obieżyświata. 

Ze szkolnej ławy każdy z nas pamięta, że tytoń 
wraz z karteflami, ananasami, knkurydzą, kaka’, 
wanilią i wieln innemi smakołykami zawdzięczamy 
Ameryce. Już podczas pierwszej podróży dv Nowego 
Świata (1492 r.) zauważył Kolnmb w pierwotnych 


albo glinianych 

Obszar Unii okfituje w nasypy ziemne i kopce, 
t. z. mounds, dzieła jej przedhistorycznych mie- 
szkańców, dochcdzące do 36 metrów wysokości, a 
cłągnące się nieraz w długość na kilometry. S: to 
odwieczne Świątynie, twierdze lub grobowce. 

Niezbyt dawno wzięto się do rozkopywania tych 
przedhistorycznych zabytków przeszłości i pomiędzy 
rozmaitemi sprzętami odkryto całe kolekcye... fajek. 
Fajki te obecnie figurują w zbiorach muzeum Pesa- 
body ego i Narodowego w Waszyngtonie, świadcząc 
o wysokim stopniu kultnry mieszkańców mound 'ów, 
gdyż prócz nlepionych z gliny, znajdnje się między 
niemi i wiele wyciosanych z nader twardego ma- 
teryału, jak np. kwarcu i porfiru, «a wykcnanych 
artystycznie w postaci rozmaitych zwierząt: bobrów, 
żab, ptaków lub też włów ludzkich. Najbardziej zaś 
zadziwiają i dają twardy do zgryzienia dla uczonych 
orzech znałezione w prastarych grobowcach amery- 
kańskich fajki gliniane w postaci słenia, zwierzęcia, 
które od wielu tysięcy lat w Ameryce zgnęło Na- 
leży przypuszczać, że albo mieszkańcy mound ów 
byli współcześui słoniowi amerykańskiemu, albo też, 
że na wiele wieków przed Kolumbem mieli stosun- 
ki ze stałym lądem Azyi i stąd znali słonie. Bądź. 
eobądź wykopaliska fajek świadczą o odwiecznem 
użyciu tytoniu wśród starożytnych Amerykanów, sa 
me zaś fajki dały powód do interesujących dociekań 
naukowych 

Żeglarze hiszpańscy zawieźli tytoń do swej ojozy- 
zny, skąd przy ożywionych w XVI wieku stosun- 
kaoh pomiędzy Hiszpanią a Niderlandami z jednej 
strony, a temi ostatniemi i Auglią z drugiej, pale 
nie, zażywanie i żucie liści nowej rośliny nadzwy- 
czaj szybko w tych krajach się rozpowszechniły, a 
stamtąd przeszło do Francyi Włoch, Niemiec, Pol- 
ski, Rosyi, na Wschód daleki do Persyi i Turcji. 
Początkowo zwyczaj teu zualazł licznych przeciwni- 
ków: Papież Urban VIII ogłosił encyklikę, zagra- 
żającą ekskomnniką każdemu, ktoby zażywał tabakę 
w kości-le; cierpiący na grafomanię Jakób I an- 
gielski wydał traktat poważnej objętości, lecz lichej 
treści, o złym wpływie nowego narkotyku; «aś Lu 
dwik XIV polecił zbadać tę kwestyę fakultetowi le 
karskiemn paryskiemu Wedłng dochowanej tradycji 
dzłekan wydziału przez cały ciąg posiedzenia, na 
którem zadecydowano ostatecznie niezmierną szkodli- 
wość palenia tytoniu i zażywania tabaki, nie prze- 
stawał zaglądać do tabakierki... 

W Rosyi tytoń ukazał się w początkach XVII 
wie iu; palenie było uważanem za przeciwae religii. 
Łagodniej postępowano z palaczami w Niemozech ; 
z 1651 r. zachował się ciekawy dekret magistratu 
w Budziszynie, zawar :y w jednem, lecz zato olbrzy- 
miem zdanin : 

„Magistrat m. Budziszyna, zważywszy, że palenie 
tyteniu jest nietylko niezmiernie szkodliwem dla zdro- 
wia ludzkiego, lecz także naraża na niepotrzebne 
wydatki i grozi niebezpieczeństwem pożaru ; 

„że prócz palaczy, także i ci, co w ich towarzy- 
stwie zmuszeni są przybywać, są narażeni na bar- 
dzo wiele przykrości, jako to: Ra wąchanie cuchną- 
cego dymn, odchrząkiwanie, ustawiczne splawanie, 
gwaltowue kichanie i inne w tym rodzaju sprośno- 
ści, dochodzące, z przeproszeniem do torayj ; 

„łe fetor tytoniowy przesiąka odzież, a pokoja, 
stoły i ławki w brzydki s osób się zanieczysz- 
czają; — 

„sakaznje pod grzywną 5 talarów tak palenia jak 
i zażywania tytoniu, a oberżystom pod tą samą ka- 
rą podawania ognia do fajek“. 

Oryginalną i stylową była kara, zagrażająca pa- 
laczom w Stambule w pierwszych czasach rozpo- 
wszechnienia się palenia w Tureyi: winowajcy prze- 
bijano nos na wylot, przeciągano przezeń fajkę i 
w ten sposób wystawiano na pośmiewisko publiczne. 

Prócz władz świeckich i duchownych, oraz kor- 
poracyj nozonych, srożyły się w XVI * XVII wieku 
przeciw amerykańskiemu przybyszowi i pióra wapół- 
csesnych literatów. Całe strnmienie atramento po- 
płynęły w tej walce, której rezultatem były setki, 
dzisiaj zapomnianych, satyr i epigramatów, stylem 
i logiką w zupełności przypominających zacytowany 
powyżej dekret magistratu sławnego miasta Bu- 
dziszyna. 


Kzroniika. 


Kraków, 37 marca. 


Pomnik Mieklewicza w Krakowie. Z komitetu 
budewy pomnika otrzymnjemy następnjący proto- 
kół posiedzenia komitetu pomnika Mi- 
ckiewicza, spisany d. 25 i 26 marca 1895 r.: 

Obecni: przewodnicząey książę marszałek Sangu 
szko; członkowie: J. Kossak, E hr. Raczyński W. L, 
Jaworski; konsulent techniczny T. Stryjeński. Czło- 
nek komitetu H. Sienkiewicz usprawiedliwił nieobe- 
eność chorobą gardła. 

I. Komitet uchwala nie przyjąć figury Mickiewi- 
cza i bocznej grupy pod nazwą „Nauka“. 

II. Komitet uchwala wstrzymać wypłatę przypa- 
dających p. Rygierowi rat w kwocie 14.000 złr. i 
kaucyi w kwocie przeszło 4.000 złr. 

III. Komitet uchwala podziękować wszystkim tym 
panom, którzy na prośbę komitetu wydali swe opi- 
nie co do pomnika, jak niemniej prawnikom, którzy 
oświadczyli gotowość przyjścia komitetowi w pomoc 
poradą prawną. 

IV. Następnie zawarł komitet z p. Rygierem umo- 
wę, której istotne pnnkty opiewają: 1) P. Rygier 
zobowiązuje się wykonać na nowo figurę Miekiewi- 
cza i boczną grupę „Nanka* w gipsie w kolosalnej 
wielkości bez żadnego wynagrodzenia. 2) P. Rygier 
zobowiązuje się wykonane w ten sposób fignry gi- 
psowe przesłać do Krakowa, poddać je ocenie ko 
misyi artystycznej, powołanej przez komitet, i usku- 
tecznić w nich wszystkie zmiany, jakich ta komisya 
od niego zażąda. 3) P. Rygier zobowiązuje się czu- 
wać nad odlaniem figur w bronzie i w ogóle przed- 
sięwziąć wszystko, co potrzeba, by odlew nastąpił 
prawidłowo. 4) Po przyjęciu figur gipsowych przez 
komitet otrzyma p. Rygier ze wstrzymanych obecnie 
rat kwotę 9000 złr., po ustawieniu na pomniku 
figur tych odlanych już w bronzie kaucyę, a w rok 


mieszkańcach Kuby zwyczaj palenia i wciągania| potem resztującą ratę 5000 złr. 5) Koszta trans- 


w płaca dymu z liści rośliny tytoniowej, wysuszo 
nych skręconych w rolkę i zawiniętych w liście ku 
kurndzy. Rolki te Indyauie nazywali ćabaccos. Na 
stałym, zaś lądzie Ameryki dzicy jaj mieszkańcy roz- 
koszcwali się dymem tytoniowym w sposób niecn 
inny: albo rzucano suche jego liście na żarzące 
węgle, a dym wciągano do nesas przez rnrkę w po 
staci litery Y, wstawiwszy końce jej widełek do 


portu figur gipsowych z Rzymu do Krakowa i stąd 
do odlewarni, koszta cdlania w bronzie, koszta trans- 
portu z odlewarni do Krakowa i koszta ustawienia 
figar na pomniku ponosi komitet. 

E. Sanguszko, E. Raczyński, J. Kossak, W. L. 
Jaworski 

Na szkołę polską w Biały do zarządu bial 
skiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej“ ks. Józef 


Kraków, 28 Marca 1895. 


Firla, wikary z Izdebnej przy Jabłonkowie, przesłał 
2 złr. 

P. Wauda Łodzińeka w Gorlicach ze składek w 
domu zebranych 4 złr. 20 ct. 

Zebrane w Kętach Ba wieczorku młodych ludzi 
4 złr. 50 et. 

Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej“ 
przesłało dla 60 dziatwy szkółki w Wolny, załoźo- 
nej w rokn szkolnym bieżącym przez Koło pań, 
dary w ubrańkach , książeczkach nankowej treści, 
oraz kilkanaście książeczek na zaczątek przyszłej 
czytelni ludowej. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie grono szko 
ły wydziałowej żeńskiej i 5-klasowej męskiej w Ja- 
śle przysłało czysty zysk z przedstawiena „Jasełek* 
w kwocie 7 «tr. 27 ot. 

Ze składki przy obiedzie na dworcu kolejowym 
w ŻŹyweu, za imicyatywą p. Emanuela Armatysa, na 
desłano 1 złr. 60 ct 

Wydział teatru amatorskiego w Krośnie 15 złr. 

Z Tow. „Szkoły ludowej*. W poniedziałek 25 
b. m. odbyło się w Bali radnej magistratu zebranie 
krakowskiego Kota męskiego Tow. „Szkoły ludowej“ 
pod przewodaictwem ks. Chromeckiego. W «ybora'h 
na rok następny przewodniczącym Koła wybrany zo- 
stał pomownie ks. Chromecki, zastępcą p. Kazimiera 
Bartoszewicz. Sekretarzem wybrano p. Wincentego 
Sawińskiego , zastępcą dra Hyżyckiego, skarbnikiem 
p. Engeninsza Rajnera, zastępcą dra Jana Szaflar- 
skiego. Do komisyi kontrolnjącej wybrano pp. Mi- 
chała Konopińskiego, Karola Kurpińskiego i Jana 
Fiszera. Oprócz tego wybrano dwnnastu delegatów 
ma walne zebranie całego Towarzystwa, mianowicie 
pp.: Machniewicza, Walerego Eljassa, Eugeniusza 
Rajnera, Kazimierza Bartoszewicza, Wincentego Tar- 
łowskiego, dra Juliusza Bandrowskiego, dra Stani- 
sława Hyżyckiego, Wincentego Sawińskiego, Adama 
Jasińskiego, Plessnera, Józefa Ptasia i Mieczysława 
Białkowskiego. 

Z uniwersytetu. Uroczysta promocya sub aus- 
piciis imperatoris kas. Pawła Rawskiego na dokio- 
ra teologii odbędzie się w Bobotę o godz, 12 w po- 
łudnie w auli głównej Collegii novi. Ze względu 
na szczupłość miejsca w sali, wstęp dozwolony tył- 
ko za biletami, których udziela sam kandydat ke. 
Rawski. 

Wpisy do lecznicy dla dzieci skrofulicznych 
w Rabce już się rozpoczęły i trwać będą do 15 
maja. Zgłaszać się uależy do szpitala św. Ludwika 
między godziną 10 a 12 przed połndniem. Wszel- 
kie pośrednietwo osób trzecich, lub zgłaszanie się 
do prywatnych mieszkań lekarzy, mie będzie n- 
względnione. 

Zmarli. Konstanty Mniszek Tohórznieki, dy- 
rygent filii galic. bankn hipotecznego w Krakowie, 
osłonek Rady nadzorczej kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej, ojeiec prezydenta sądu wyższego we Liwowie, 
zmarł w Krakowie w 70 roku życia. Zwłoki zmar- 
łego odwiezione będą do Lwowa i złożone na cmen- 
tarzu Łyczakowskim. 

Kiezwykłemu pogrzebowi towarzyszył wczoraj 
liczny orszak mieszkańców Krakowa. Na miejsce 
wiecznego spoczynku odprowadzano jednocześnie pa- 
rę małżeńską: Ludwika Barańskiego, oficera wojsk 
polskich z 1831 r., oraz jego towarzyszkę życia w 
ciągu 49 lat, Emilię Barańską. Powszechne współ- 
czucie dla pozostałej rodziuy umarłych budzą oko- 
liczności, luwalzyszące jednoczesnemu niemal Zg0- 
nowi obujga małżonków. Zona chorowała _dłażej. 
W dniu 20 bm. okazała się potrzeba zaopatrzenia 
jej w ostatnie pociechy religijne. Mąż, który był 
jeszcze zdrów, dowiedziawszy się o tem, również się 
spowiadał, gdyż zwykle oboje razem do spowiedzi 
chodzili. Żona umarła 23 bm. o godzinie 5 rano, 
mąż mimo tego, że w innym pokoju przebywał i że 
zachowano przed nim ścisłą tajemnicę o katastrofie, 
popadł w taki stan moralnego przygnębienia, że po- 
łożył się do łóżka i mimo wezwania natychmiasto- 
wej pomocy lekarzy, paraliż tak szybko postępował, 
że w dniu 25 o godzinie 4 rano na rękach syna 
zasnął na wieki, w 47 godzin po śmierci swej 
żony. 

Pogrzeb śp. Emilii Barańskiej miał się odbyć 
wcześniej, ze względu jednak na drugą katastrofę, 
pozostałe dzieci zmarłych: starszy inżynier kolejowy 
p. Jan Barański, obecnie w Żywcu urzędujący i 
córka Józefa, starsza nauczycielka przy szkole wy- 
działowej w Krakowie, zarządzili pogrzeb wspólny 
dla obojga rodziców. Oboje zmarli byli dla redziny 
wzorowym przykładem miłości Ojczyzuy, prawości 
charakterów, rzadkiej nczynności i onót iście staro- 
polskich. Wspólne, długoletnie pożycie upłynęło im 
w najtkliwszem przywiązaniu. Pomimo złej pogody, 
tłumy publiczności zebrały się cla oddania ostatniej 
posługi lulziom zacnym, którzy uczciwie na ten 
hołd zasłużyli. 

W kasynie wojskowem odbył się wozoraj na 
cel dobroczynny wieczór muzykalno - deklamacyjny 
z bardzo pięknie ułożonym i artystycznie wykona- 
nym programem, który zgromadził liczne audyto- 
ryum, przeważnie ze sfer wojskowych złożone. Wie- 
czór rozpoczął się pięknym prologiem, wygłoszonym 
przez jednego z oficerów, poczem nastąpiły produk- 
cye orkiestry 18 pułku, gra na fortepianie, śpiew 
zuanej z ślicznego głosu amatorki p. B, gra na 
skrzypcach kapelmistrza p. Hocka, sclo barytonowe 
i t. d. Po obfitej części muzycznej Rastąpiło prze. 
stawienie wesołej komedyjki E Pohla, wykonanej 
bardzo ładnie przez grono amatorów. Rzęsiste ókla- 
ski zgromadzonych słuchaczy były zasłużoną nagro- 
dą dla biorą ych udział we wczorajszym wieczorze. 
Urządzeniem tegoż zarząd kasyna dał wyraz łącz- 
ności ster wojskowych z miastem naszem i jego lu- 
dnością. 

Dzisiaj odbędzie się drugie z rzędu przedstawienie 
również na cele dobroczynne naszego miasta. 

Nadużycia w wojsku. W sobotę 23 b. m. za- 
kończył się w sądzi: powiatowym we Lwowie zaj- 
mujący proces karny. Rzecz się tak miała: Daniel 
Hładuo, syn Dmytra, służąc przy 30 pułku p., skar- 
żył wę często ojcu swojemu, rodzinie, kolegom | 
znajomym, że go feldweble Kwiciśski i Tand prze- 
śladują i że on przez nich zejść musi ze świata. 
Przewidywania te ziściły się istotnie, bo Daniel w 
drugim rku służby umarł w szpitalu garnizono- 
wym. Dmytro rozżałony śmiercią syna, proszą» o 
zwrot rzeczy po Daniein pozostałych, w podaniach 
do intendantury i pułkownika wystosowanych, porą- 
dził 30 p. p. o zabranie tych rzeczy, a feldwebli K wi- 
cióskiego i Tanda c tax nieludzkie traktowanie jego 
syaa, że ten przez nich zeszedł ze świata Prokura- 
turya oskarżyła Dmytra o fałszywe obwinienie, Dmy- 
tro jednak ofiarował s'ę przeprowadzić dowód pra- 
wdy, co mu się też ndalo, bo sędzia wydał wyrok 
uwalniaj: 'y. 

W czs ia rozprawy wyszły na jaw Bzczegóły bar- 
dzo smrne, wyjmujemy z nich jeden: Za przekro- 
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czenie służbowe skazano Daniela Hładuna raz na 4 
dni, później na 10 tak zwanego „Finaeln-areszlu*, 
kary te połączono i wykonano w ten sposób, że na 
dni 14 z rzędu, od 2 do 16 grudnia, zaiuknięto go 
do kaźni, o ciepłocie mniej więcej 8° R. Po odbycin 
„tej kary Daniel miał się zameldować jako słaby, 
osego jednak feldwebel Tand miał nieuwzględłić i 
wykreślił go z listy chorych, a nadto pociągnął go 
do raportu „fur respectwidriges Benehmen”. Za 
to skazano Daniela zaraz dnia następnego, bo 17 
grudnia, na 2 godziny „anbtnden*; jest to kara 
tak surowa, że przed jej wykonaniem lekarz ma 
wydać opinię, czy skazany ją ponieść może. Tej je- 
dnak Kary już mie zdołano wykonać, bo profos o- 
świadczył, że Hładuna do kaźni nie przyjmie i że 
go, jako chorego, należy przedstawić lekarzowi. Le- 
karzowi go nie przedstawiono, a w zamian Za to 
wysłano go 21 i 23 grudnia, każdym razem na 
24-godzinną wartę, po której to służbie, i dla zu- 
pełnie zdrowego człowieka nieco za forsownej, Hła- 
dun 27 grudnia oddany został do szpitala, gdzie w 
trzy tygodnie życie zakończył. 

Jest to tylko jeden Bzozegół, a było ich bardzo 
wiele i tak przejmujących, że nietylko ojciec zmar- 
łego Hładuna w ozasie rozprawy wśród łkania od- 
powiadał na zadawane mu pytania, ale i publiczność 
obecna od łez powstrzymać się nie mogła. 

Dyrekcya ruchu kolejowego w Krakowie o rzy- 
muje ostatniemi czasy wiele podań o udzielenie po- 
sad, które bądź to ptoztą przychodzą, bądź też 080- 
biście przez interesentów, lub różne pośredniczące 
osoby bywają wnoszone. Ze względu, że obecnie na 
dłuższy przeciąg czasu wszelkie wakanse są zam- 
knięte, celem uchronienia interesowanych od straty 
czaBn, zabiegów i wydatków z niemi połączonych, 
ogłaszam, że i nadal żadne podanie nie będzie u- 
wzglądnione, że zatem wnoszenie ich jest zupełnie 
bezcelowom. Kolosvary. 


Żywiec, 23 marca. (Koresp. N. Reformy). Wie- 
dząc o tem, jak cały kraj interesuje się naszym za- 
kątkiem, będącym zarówno tak ważnym posterun- 
kiem kresowym przeciw zakusom naszych nie prze- 
bierających w środkach germanizatorów, pospieszam 
z miłemi sercu polskiemu wieściami, donosząc, że 
narodowa praca nasza pełne pomyślnych skutków 
przynosi płony. 

Nie ma jeszoze dwóch lat, jak powstało tutaj 
zniazdo sokole, które szczerzą pracując, potrafiło 
wzbudzić tyle zainteresowania i przyjaźoi w mie- 

«Bzkańcach miasteczka, że wniesiona przez nie do tu- 
tejszej Rady gminnej prośba o wybndowanie odpo- 
wiedniej ssli gimnastycznej, została na wczorajszem 
posiedzeniu przychylnie załatwioną, a mianowicie 
uchwaliła Rada „wybudować własnym kosztem galę 
gimnastyczną wraz z potrzobnemi ubikacyami i od- 
dać ją na wieczyste używanie tntejszamn „Sokoło- 
wi”, skoro tylko tenże swój narodowe-polski chara- 
kter zatrzyma”. 

Niniejsza uchwała najlepiej illustruje dążności na 
szego mieszczaństwa, które czując potrzebę obrony 
swych praw narodowych i słuchając zdrowych rad 
inteligencyi w Radzie gminnej zasiadającej, uchwala 
tak prawdziwie pełen obywatelskiego poświęcenia 
czyn. 

Cześć zatem i uznanie tym ludziom baczącym 
praw naszych, cześć naszej Radzie gminnej i życze- 
nia pomyślnego doprowadzenia do skutka tak p'etnie 
zamierzonego dzieła 
" Ale i na innych pelach swych prac nasza Rada 
gm.nus mie pozostaje w tyle. Od roku miasteczko 
Basze posiada pięknie brukowane nlice, porządne 
ehodniki i dostateczne oświetlenie. Wskutek zabie 
gów Wydziału krajowego buduje gmina z pomocą 
subwencyi Sejmu krajowego budynek dla tutejszej 
szkcły przemysłowej dla stolarstwa i zabawek, któ 
ry w przyszłym roku ma być oddany do użytku, 
buduje salę gimnastyczna „Sokołowi*, a kto wie 
czy w uajbliższej przyszłości nie doczekamy się tak 
wielce npragnionej szkoły średniej (realnej), dla u- 
zyskania której gmioa z chęcią znaczne poniosłaby 
ofiary, by naprawić dawne przez swych cejsów po 
pełnione błędy. Alf. 


Z wyspy Ceylonu donoszą, że w mieście Colum- 
bus, Władysław Zaleski, tytularny arcybiskup Teb 
i delegat apostolski dla Indyj W:chodnich, położył 
uroczyście kamień pod seminaryum katolickie w obe- 
eności msgra Melizana, arcybiskupa Columbus, bi- 
skupa Kandy, biskupa Jaffy i wobec mnóstwa Cey- 
lończyków, Malabarczyków, a nawet buddystów. 


Podziękowanie. Wydział Towarzystwa imienia 
Tadeusza Kościuszki składa niniejszem serdeezne podzię- 
kowanie wszystkim Paniom i Panom, którzy współudzi- 
łem swoim raczyli uświetnić wieczór uroczysty, odbyty 
dnia 24 bm w sali saskiej, ku uczezeniu 101 rocznicy 
przysięgi, zfożonej narodowi polskiemu, przez nieśmiertel- 
nej pamięci Tadeusza Kościuszkę 

W szczególności dziękuje wydział : p. prof. Bylickiemu 
za mistrzowską grę na fortepisuie, p. Włodzimierzowi Ma- 
lawskiemu za śpiew pełen artyzmu, p. Robertowi: Posel- 
towi za znakomitą grę na skrzypcach, p. Michałowi Swie- 
rzyńskiemu za pełna trudu zorganizowanie chórów i arty- 
styczne wykonanie swoich tak pięknych utworów. Pannie 
Abłamowiczównie za łaskawy, a doskonały akompaniament. 
Szanownym Paniom i Panom amatorom za śliczne odśpie- 
wanie pieśni — wreszcie p. Feliksowi Valezemu Piase- 
ckieinu i towarzyszącym mu panom, za utrzymanie wzoro- 
wego porządku. 


Miamewania i prveniesienia. Ministerstwo 
skarbu zamianowało w służbie utrzymania ewidencyi ka- 
tastru podatku gruntowego geomatrów ewidencyjnych I. 
klasy: Józefa Stebniekiego, Ludwika Mikiewicza, Edmunda 
Studzińskiego, Michała Bauera, Józefa Szotowieza, Ludwi- 
ka Lipskiego, Mikołaja d:odyńskiego, Franciska Obmiń- 
skiego, Władysława Prohaskę, Stanisława Weissa, Anto- 
niego Matejkę, Anzoniego Korlakowskiego, Władysława 
Wesołowskiego, Konstantego Kalinowskiego, Karola Wisen- 
beisera, Mieczysława Gawlikowskiego i Erwina Hellera 
starszymi geometrami ewidencyjnymi lI klasy w IX kla- 
sie rangi, geometrów zaś IL klasy : Feliksa Naganowskie- 
go, Franciszka Wierzchowskiego, Jana Fadynę, Józefa 
Hoffmanna, Aleksandra Tazraitera, Stefana Kiliana, Jani- 
sława Złowodzkiego, Ludwika Musiała, Jerzego Sochackie- 
go, Antoniego Turkiewicza, Józefa Chmielewskiego, Mar- 
cyana Głowaekiego, Maryana Mroczkowskiege, Józefa Chrza- 
nowskiego i Tadeusza Bedronka geometrami ewidencyjny- 
mi I klasy w X klasie rangi. 

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: Juna Ma- 
lawskiego z Brzeżan do Lwowa, Pawła Dorenowskiego 
z Mielos do Ropczyc, Michała Sowińskiego z Husiatyna 
da Kałusza, Władysława Marka z Ropczyc do Mielwa, 
Wacława Seńkowskiego z Łańcuta do Husiatyna, Eugie- 
niusza Swobodę z Kałusza do Brzeżan, Władysława Gu- 
wińskiego z Kołomyi do Turki i Piotra Przybylskiego 
z Ozortkowa do Łańcuta; koncepistów namiestnictwa: Wło- 
dzimierza Alberta z Turki do Zaleszczyk, Włodzimierza 
Bętkowskiego ze Lwowa do Kamionki, Zygmunta Pającz- 
kowskiego z Kamionki do Kołomyi i Zygmunta Kretsch- 
mera z Przemyśla do Czortkowa; w końcu praktykantów 
konceptowych namiestnietwa: Wilhelma Gawronskiego z Hu- 
siatyna do Przemyśla i Piotra Seweryna Buszyńskiego za 
Lwowa do Husiatyna. ; 

Pierwszy prezydent najwyższego trybunału sądowego i 
kasacyjnego zamianował posiadającego tytuł i Sharakter 
adjunkta dyrekcyi urzędów pomocniczych oficye*śakancela- 


NOWA REFORMA. 


ryjnego, Wincentego Romańskiego, adjunktem dyrekcyi 


l Podezas całego pierwszego aktu panował chłód 
urzędów pomoeniczych przy tym trybunale 


pośród publiczności; dopiero w drugim akcie świe- 
ży, melodyjny chór wieśniaczek zjednał sobie szeze- 
rą sympatyę publiczności. Po skończonym akcie 
wszyscy artyści bili wprawdzie brawa, «le akt ten 
osiągnął zaledwie succès d'esłime. a opozycya 
przeciwko» oklaskom nie milkła nawet przy ukazaniu 
się kompozytora na scenie. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 28 marca: „Hamlet“, tragedya 
w 5 aktach W. Szekspira. 

W piątek 29 marca: „Właściciel kuźnie*, ko- 
medya w 5 aktach J. Ohnet'a. (Występ p. Pankie- 
wicz). 

W sobotę 30 marca: „Koniec Sodomy*, dra- 
mat w 5 aktach H. Sudermana. (Występ p. Pan- 
kiewicz). 

W niedzielę 31 marca: „Mazepa“, tragedya 
w 5 aktach J. Słowaokiego. (Występ p. Parkie- 
wicz). 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, 26 marca. 
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 805 
do 835. Żyto od 7:05 do 7:20. Jęczmień od 6:25 
do 6:90. Owies z opłatą akcyżową od 650 do 
720. Groch od 7:— do 10—. Tatarka od 7:— 
do 8:—. Proso od 6:— do 7:—. Fasola od 8:— 
do 12—. Jagły od 11:— do 13—. Siano od 
—— do 3:—. Słoma od —— do 220. Koni- 
czyna na paszę od —'— do 360. Ziemniaki za 
hektolitr od 23:— do %20. Jaja za kopę od 1-40 
do 1:60. Masło za garniec od 3:50 do 425. Spi- 
rytus na 95? Tralesa za hektoiitr od —— do 
80—. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
—— do 60—. Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od —— do Wyka od — — do——. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. —:— do 
40:—. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
—— do —'—. Kukurudza za 100 klgr. — — 
do —'—. Rzepak zimowy od —— do ——. 
Rzepak jary od —— do —'—. Kapusta w gło- 
wach świeża za kopę od —— do —'—. 

Z krak. Zakładu koniumacyjnego. (Targ na 
nierogaciznę). — Przypędzono dnia 26 i — 
marca 1895 na targ 3172 sztuk. 

Notowano: Prosięta od — do — złr. za parę. 
Chude — — do ——. Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 36 do 38'/, et. za kilo żywej wagi. 

Załadowano: Do krajów monarohii 3123 sztuk 
Za granicę -— sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


— Z teatru. Przypadkowi tylko mamy do za- 
wdzięczenia, że jedna z najgłębszych i najefekto- 
wniejszych sztuk Sudermanna doczekała się nareszcie 
wystawienia na deskach nowego teatru naszego. 
Niemniej przeto fakt ten z Bzozerem zapisujemy za- 
dowoleniem, po „Koniec Sodomy* należy do tej ka- 
tegoryi nowoczesnych utworów scenicznych, które 
widzowi dają pełnię artystycznych wrażeń. 

W głównej roli Ady Bernsdorf ujrzeliśmy wczoraj 
po raz pierwszy gościnnie w Krakowie występującą p. M. 
Pankiewiczównę, artystkę sceny lwowskiej. Dla 
stałych bywelców teatralnych nie jest tajemnicą, że 
rola Ady jest jedną z najtrudniejszych nie tylko 
w całym Sudermannowskim, ale w ogóle we współ- 
czesnym repertoarze, że wymaga skombinowania roz- 
licznych pierwiastków i odcieni zdenerwowanej i roz- 
kapryszonoj natury kobiecej, ża jednem słowem dla 
pierwszorzędnych nawet talentów przedstawia nie 
małe trudności. P. Pankiewicz od pierwszej sceny 
uechwyciła dobrze zasadniczy ton roli i utrzymała 
się w nim aż do końca sztuki z pewnością i rutyną 
doświadczonej artystki, władającej umiejętnie całym 
zasobem zdobytej techniki aktorskiej. Sympatyczna 
powierzchowność, zręczne i pewne siebie ruchy, są 
e tyle dobremi sprzymierzeńcami aktystki, o ile nie 
gą niemi pewne, dosyć rażące usterki dykcyi. Ar- (podług obserwatoryum krakowskiegc) 
tystycznem pojęciem roli i jej interpretacyą p. Pan-| Kraków, dnia 27 marca. 
kiewiczówna sprawiła w całości zupełnie korzystne wra- | —— 
żenie, — przedstawiła się jako artystka inteligentna, epa qzP g r A 
bardzo wyrobiona a w niektórych Beenach, odegra- 2 z > 3 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 


nych wprost wybornie, jak n. w scenie z matką Ciśnienie AR 1728 5 mm|729 7 ms |732-7 mm 

aktu III, zdobyła sobie prawdziwy sukoes i żywe _ (red. do 0) | e M 

oklaski. W naturze talentu p. P. przeważa zdolność Temperatara +806 | 1396 | 4-506 

odtwarzania kokieteryjnej strony kobiecej natury, jest W stopniach Oelsiusza è i * 

ona nierównie lepszą lwicą salonową niż bohaterką w | Kierunek i moc wiatrs 

arenach dramatycznych — ale też — powtirzamy — |(0 =- əisza, 10 burza) N1 SW1 |WSW3 

umiejętne zespolenie tych wszystkich rysów w roli| Wilgotność ledna) T 4 

Ady należy do najtrudniejszych zadań artystycznych na odzotkinck) 93% 90% 74% 
Obok p. Pankiewi zówny uwagę słuchaczy skupiał na -R Wa aa IS 

sobie grą pełną artystycznej miary p. Sliwicki | pog.. 10 swb rochm. 10 10 9 


w roli Wilhelma Janikowa. Trndna ta rola, której 
utalentowany artysta nadał pewne idealne rysy dla 
zatarcia wstrętu, jaki postać ta budzi swym reali 
zmem, zaznacza nowy postęp i krok naprzód w ka- 
ryerze scenicznej p. Śliwiokiego. 

O p Trapszównie nie potrzebnię..pisac po- 
<hwał, bo gra jej w roli Klarci dobrze jest znaną 
Jest to bezsprzecznie jedna z najlepszych ról waszej 
sympatycznej naiwnej, w której artyzm oparty na 
prostocie i naturalności święci niepodzielny tryumf 

Obok tych głównych rół na szczerą pochwałę za 
służyła p. Senowska za doskonałe odegranie roli 
matki Wilhelma, i p. Morska, która z wdziękiem 
I serdecznem ciepłem odegrała rolę Kasi. P. Stę- 
powski w roli stargo Janikowa przedstawił się 
sympatycznie, p. Rygier był bardzo dobrym w swej 
nieśmiałości pedagegiem. Pp. Sobiesław i Roman 
grali z humorem epizodyczne rólki i tylko p Wę- 
grzynowi możnaby zrobić uwagę, że był zbyt oschłym 
pedantem jako Riemann. Przedstawienie w e„óla na 
leżało do szczęśliwych (wp.) 

— Nowa opera Mascagni'ego. W słynnym tea: 
trze La Scala w Medyolanie odbyło się w ponie 
działek pierwsze przedstawienie nowej dwuaktowej 
epery Piotra Mascagniego pod tytułem „Sil 
vano*, która, niestety, nie miała wcale powodzenia, 
jakiego można się było spodziewać po mistrzu, któ- 
ry zdobył sobie taką popularność i sympatyę pu- 
bliczneści. Według zgodnej opinii krytyki włoskiej 
nowa operą Mascagniego przedstawia znaczny krok 
wstecz po „Rateliffie*. Przedmiot w niej błahy, 
muzyka ma być mało pomysłową i pozbawioną 
świeżości, całość przedstawia owoc zbyt pospiesznej 
roboty. 

Akcya pomysłu samego autora, a udramatyzowa- 
na przez Tozzetti ege, rozgrywa się we wsi rybac 
kiej nad Adryatykiem. Występują tylko eztery 080- 
by i chór. Młody rybak Silvano, skazany zaocz- 
nie za przemytnietwo, po ułaskawieniu wraca d 
kraju i zamierza p Ślubić dawną swą narzeczoną 
Matyldę. Ona jednak podczas jego nieobecności 
zbyt łaskawie przyjmowała zabiegi miłosne innego 
młodego rybaka Renzo. Dręczona wyrzutami su- 
mienia, usiłuje zapobiedz spotkaniu rywali. Cała 
wieś wita radośnie Sylvana; Renzo tylko ubliża 
mu, wyrzucając mu jego przeszłość. Tylko inter- 
wencyą obecnych i nadbiegającej matki Silvana za 
po iega krwawemu starciu. W domu Matyldy na- 
stępuje burzliwa scena z Renzem, który ostatecznie 
zrzeka się praw i z klątwami, eiskanemi na Silva- 
na, opuszcza Matyldę. Na tem kończy się akt 
pierwszy. 

Drugi akt zaczyna się chóralną pieśnią rybaków 
wyjeżdżających na morze, przy spuszczonej kurtynie, 
Kurtyna podnosi się nad osamotnionem wybrzeżem 
morskiem o zachodzie słońca. Ukazuje się Silvano 
ze swą matką, która daremnie usiłuje go odwieść 
od zamiaru poślubienia Matyldy. Po oddaleniu się 
matki Silvano kładzie się na wybrzeżu i oddaje się 
marzeniem o przyszłem szczęściu W pobliżu uka- 
zuje się Matylda, która przybyła na schadzkę, wy- 
muszoną przez Renza. (Grwałtowna scena pomiędzy 
niemi budzi z marzenia Silvana, który zrywa się i 
zastrzela swego rywala; poczem ucieka. Opera koń- 
czy się wołaniem Matyldy: „Na pomoc! na pomoc!“ 


Uwagi: Wczoraj pod wieczór i dzisiaj rano 
drobny deszez. 


Telegramy „Nowój Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 27 marca. Cesarz udzielił prywatne- 
mu docentowi na uniwersytecie w Krakowie drowi 
Stanisławowi Ponikle tytuł profesora nadzwy- 
czajnego. 

Wiedeń, 27 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselsziej na porządku dziennym była roz- 
prawa uad prowizoryum budżetowem. 

Pos. Eim uderzył na koalicyę. pod której rzą- 
dami bieda ekonomiczna niższych warstw lndno- 
ści nie uległa złagodzeniu. W sprawie reformy 
wyborczej koalicya okazuje lekceważenie parla- 
mentu. Idea powszechnego prawa głosowania zwy- 
ciężyła wszędzie, nie da się powstrzymać na gra- 
nicy. 

Dalej mówił poseł o stauie wyjątkowym w Pra- 
dze, uderzył na namiestnika Thuna, zaręczał o 
wierności narodu czeskiego dla dynas yi. — Hr. 
Thun — tak mówił dalej pos. Kim — dopiero 
wtedy, gdy zostanie prezesem miuisterstwa, znie- 
sie stan wyjątkowy w Pradze dla okazania swej 
łaski. Dalej rozwodził się niowca nad zajściami 
w Piranie i nad sprawą cylejską i rzekł, że o- 
bowiązkiem posłów czeskich jest walczyć z rzą- 
dem, który szuka i znajduje wyniki swojej pracy 
w ograniczaniu wolności ludów austryaekich. — 
Dlatego posłowie czescy muszą głosować przeciw 
przedłożeniu o prowizoryum budżetowem. 

Pos. Stalitz mówił o ekonomicznych stosun- 
kach i użalał się na upadek Tryjestu. 

Wiedeń, 27 marca. Towarzystwo geograficzne 
postanowiło telegraficznie uwiadomić Slatina-pa- 
szę, że go jednomyślnie zamianowało swoim człon- 
kiem korespondentem. 

Praga, 27 marca. Od wczoraj w południe 
woda w Mołdawie opada zwolna. Wiadomości 
z kraju donoszą również o opudaniu wody. 

W Pradze dzieluice miasta uiżej pcłożone by- 
ły zalane. Niebezpieczeństwe usunięte. 

Najwięcej ucierpiało przedmieście Lieben, na- 
leżące do Karlina. Mieszkańcy musieli się co- 
rychlej wynosić z pomieszkań dolnych, — a 
w niżej położonych ulicach trzeba było miesz- 
kańców pierwszego p'ętra wywozić łodziami. 
W części pcłożenej nad rzeką w bliskości przystani 
było zalanych 33 domów. 

Budapeszt, 27 marca. W Izbie poselskiej był 
dzisiaj dalszy ciąg rozprawy nad ostatnim wybo- 
rem w Nitrze. Minister spraw wewnętrznych po- 
uownie zapewniał, że na rząd nie spada odpo- 


sprawiedliwości stanie się zadość. Zbadanie spra- 
wy powierzy komisyi administracyjnej innego ko- 
mitatu chociaż absolutnie nie ma obawy, by ko- 
misya administracyjna komitatu nitrzańskiego mo- 
gła być stronniczą. 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


Filii c. k. uprzyw. 


wiedzialność za tamtejsze wybryki, zaręczał, Że|d 


KANTOR WYMIANY 


Galic. Banku Hipotecznego 


Friedrichsruh, 27 marca Cesarz przybył tu 
wczoraj w południe o godzinie 12. U przejazdu 
przez tor kolejowy pod Aumiihle na zachód od 
Friedrichsruh dosiadł cesarz konia i udał się na 
punkt w którym krzyżują się drogi. Tam usta- 
wiony był szwadron pułku kirasyerów ze sztan- 
darem, którego szefem jest ks. Bismark, dalej 
kompan'a pułku piechoty Nr. 76 z kapelą woj- 
skową ze sztandarem, dalej szwadron pułku hu- 
zarów Nr. 15 ze sztandarem, nareszcie jedna 
baterya pułku artyleryi polowej Nr. 24. 

Cesarz stanął na czele tego wojska, zaprowa- 
dził je na wolny plac w bliskości parku i usta- 
wił je w czworobok, otwarty ku północy. Gdy 
wojsko się ustawiło, przybył ks. Bismark, uwia- 
domiony przez adjutanta przybocznego. Ks. Bis- 
mark był w uniformie pułku kirasyerskiego, na 
plac przybył w otwartym powozie. Wojsko po- 
witało go sprezentowaniem broni i muzyką. Ce- 
sarz przemówił w imieniu armii do ks. Bismar- 
ka i wręczył mu złoty pałasz honorowy i wraz 
z nim przejechał poprzed frontem wojska. 

Potem przedefilowało wojsko przed ks. Bis- 
markiem. Po defiladzie książę udał się do zam- 
ku, aby tu cesarza powitać, a cesarz na czele 
szwadronu kirasyerów udał się również do zam- 
ku, w którym sztandar złożono. 

Po powtórnej defiladzie cesarz zsiadł z konia 
i udał się z księciem do zamku, zaproszony na 
obiad. Wojsko wróciło na kwatery, a baterya po- 
została na placu parady, aby dawać salwy pod- 
czas toastu na cześć księcia. 

Zamek, dworzec kolejowy, urząd pocztowy i 
wille ozdobione były chorągwiami. 

Friedrichsruh, 27 marca. W przemówieniu 
swojem wobec wojska cøsarz zaznaczył z naci- 
skiem, że działalność ks. Bismarka ułatwiła ar- 
mii wykonanie wielkich czynów, które w odbu- 
dowaniu cjezyzny znalazły swoją zapłatę. 

Cesarz nie mógł wymyśleć lepszego daru, jak 
miecz, symbol tego narzędzia, które książę wraz 
z dziadem cesarza pomagał kuć, ostrzyć i uży- 
wać. Środka tego, który nigdy nie zawodzi, uży- 
ją królowie i książęta, jeżeli tego będzie potrze- 
ba, także wewnątrz ojczyzny, aby ją utrzymać — 
i tn okaże się tak skutecznym, jak skntecznym 
był niegdyś na zewnątrz, kiedy prowadził do 
zjednoczenia. 

Przy stole wielbił cesarz ks. Bismarka jako 
oficera, któremu Bóg pod rządem sławnego sta- 


rego cesarza pozwolił dokonać tak wspaniałych 


czynów. 

Ks. Bismark w odpowiedzi rzekł, że najlepsza 
cząstka w nim i w jego czynności była zawsze 
istota oficera pruskiego. Pozostał on zawsze pe- 
łen zapału i uległości — z gorącem przywiąza- 


niem do domu królewskiego — niezmienny w 
kierunku, depóki od niego żądano czynności. — 
Książę jest przekonany, że poza przywiązaniem 
do dynastyj w Niemczech w ogóle nie ma zba- 


wienia. 
Friedrichsruh, 27 marca. Przy wręczaniu zło- 


tego pałasza honorowego księciu Bismarkowi za- 
znaczył cesarz Wilhelm, że kirasyerzy, których 


szefem jest książę Bismark, wręczają mu za jego 


(cesarza) pośrednictwem-dar za dokonane czyny: 
Cesarz nie mógł wyszukać lepszego daru, jak 
miecz z herbem Alzacyi i Lotaryngii, miecz, 
broń germańską, symbol. środek niezawodny. — 


„Zechciej w. książęca mość — tak mówił cesarz 
dalej — widzieć w tym darze podziękowanie za 


czyny w dziejach zapisane, kióre przed 25 laty 
doczekały się swego zakończenia. My zaś, tewa- 
rzysze, zawołajmy: Jego książęca Mość ks. Bis- 
mark, książę na Lauenburgu, hurrah !“ 

Podczas obiadu wręczył cesarz Wilhelm ks:ę- 
ciu jako podarek pieczątkę z biura cesarza Wil- 
helma I. 

W towarzystwie cesarza był minister wojny, 


zastępca komenderującego admirała, trzeci szef 


gabinetowy, naczelny marszałek nadworny i do- 
mowy i członkowie głównej kwatery cesarskiej. 


Berlin, 27 marca. Według Nordd. allg. Ztg 


w scbotę po południu i w -niedzielę rano cesarz 
i sprawozdań kanclerza w pałacu kancler- 
skim. 

Tenże dziennik powołując się na zupełnie pe- 
wne źródła zaręcza, że wniosek Kanitza w radzie 
stanu upadł 39 głosami przeciw 14. Inny wnio- 
sek, który dążył do podniesienia ceny zboża przez 
jakieś środki, które ma się wyszukać przez ukła- 
dy i umowy z najważniejszemi państwami trakta- 
towemi, — a więc na podstawie traktatów obo- 
wiązujących, — został odrzucony 27 głosami prze- 
ciw 16 

Berlin, 27 marca. National Ztg donosi, że z 
zupełnie pewnego źródła się dowiaduje, iż w ło- 
nie rządu niema wcale zamiaru doprowadzać do 
nowych wyborów do parlamentu. 

Detmold, 27 marca. Hr. Bernhard, syn hr. 
Ernesta Lippe - B:esterteld przybył tu przed- 
wczoraj. 

Kolonia, 27 marca. Według doniesienia z Me- 
dyolanu do Kóln. Ztg przedwczoraj na południe 
od Bolonii we wsi Firezno u podnóża góry Freddi 
było gwałtowne wstrząśnienie ziemi. skutkiem 
którego dziesięć domów się zawalło. Mieszkańcy 
mogli jeszcze się uratować. 

Więcej niż 40 osób utraciło cate swoja mienie 
i jest beż dachu. 

Bruksela, 27 marca. Izba poselska rozpoczęła 
wczoraj wobec przepełnionych trybun narady nad 
wnioskiem rządowym 0 nstawie wyborczej dla 
spraw gminnych. Prezydent ministrów Burlet 
w dłuższej mowie wykazywał konieczną potrzebę 
tego wniosku, który liczbę wyborców podwaja. 

Charioroi, 27-g0 marca. Potwierdza się wiado- 
mość, że powszechnemu bezrobociu robotników 
w hutach szklannych da się zapobiedz, bo między 
przedsiębiorcami a robotnikami przyszło do zgo- 
. 14 
Petersburg, 27 marca. Dragan Cankow 
przybył do Petersburga. 

Ryga, 27 marca. Władze rosyjskie coraz bar- 
dziej występują tu przeciwko nauce prywatnej 
w języku niemieckim. Zarząd okregu naukowego 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, kinia A-B. 


Nr. 72 3 


świeża ogłosił, iż prywatna nauka bez wyjedna- 
nia pozwolenia władzy jest niedozwoloną i za- 
znaczył, że władze ścigać będą rozpowszechnione 
w kraju, a nie mające pozwolenia szkoły pry- 
watne, w których nauka odbywa się po nie- 
miecku. 

Londyn, 27 marca. Słychać, że kandydatem 
ministerstwa na godność prezydenia Izby gmin 


jest Gully. Ta kandydatura będzie jużre przed- 


miotem narady w gabinecie. 
kandydaturę Ridley'a. 

Kalkuta, 27 marca. Z Ozitratu niema nowych 
wiadomości o położeniu agenta angielskiego Ro- 
bertsóna, jednak mułła z Manki oświadcza się za 
Anglią, a naczelnik plemienia w Nawagei zapy- 
tywał się. jakiej usługi od niego Anglicy żądają. 
Przejście mułły ua stronę angielską jest bardzo 
ważne, bo on jest najwięcej wpływowym prze- 
wodnikiem religijnym ludności miejscowej nad 
granicą. 

Nowy Jork, 27 marca. Telegram z Hawan- 
ny donosi, że pod Hawanną oddział rokoszańskiej 
jazdy w sile 500 ludzi został pobity przez od- 
dział wojska rządowego w sile 300 ludzi. Z ro- 
koszan padło 15 i wielu jest rannych. Wojsko 
rządowe straciło dwóch oficerów w poległych i 
dwóch żołnierzy w rannych. 

Pewien dziennik hawański potwierdza wiado- 
mość, że straż nadbrzeżna dała ognia do parow- 
ca angielskiego „Laurestian*, bo ten nie chciał 
usłuchać polecenia, aby się zatrzymał. Urzędowe- 
go sprawozdania w tej sprawie dotąd niema. 

Honghong, 27 marca. Wiadomość o zamknię- 
ciu portu miasta Tamsni Ba wyspie Formosa 
przez Japończyków jest mylną. Pogłoska ta po- 
wstała z tego, że władza miejscowa zamknęła 
sama przystęp do portu. Okręty zmuszone są 
stawać na kotwicy zewnątrz zapory portowej i 
tam wyładowywać towary. 

Oprócz tego powtarza się wiadomość, że Ja- 
pończycy przynajmniej jednę z większych wysp 
grupy Pescadores zajęli. 


Opozycya postawi 


Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 26 marca 1695. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota : 
49/, austryacka renta (marcowa) . 
40/, węgierska renta złota 

40/, węgierska renta koron. 

Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . . . . . 
Londyn D A Pla. AE 
Banknoi, banku niemiec. za 100 m. 
20 marek 


20-to frankówki za sztukę P> 9/71, 

Banknoty włoskie AEE wage ATAG RBS 

Dukaty austryackie . KIK gi 
Wiedeń, 27 marca. Rubie 180/50. Cena nafty 


16:— — ——— Spirytus gotowy 15 60. — Żyto na 
wiosnę 613—0-00. Pszenica na wiosnę 7:10 do 
0:00. Owies na wiosnę 6:62—0-00. 

Wiedeń, 27 maraa. 4*/, oblig. poż. kraj. z 1891 
97-75; 4"/ oblig. poż. kraj. z 1893: 98:25; 4%, 
galic. fund. propin. 98 30; 4"/,9/, list. banku kraj. 
101:—; 50%-0we obligi banku krajowego 102:—; 
40% list. kred. ziemsk. 56 let. 98-—; Akcye Karola 
Ludwikś 22250; Akcye kolei lwowsko-czern. 
3831-50; Losy z 1854 na 250 złr. — 152 —; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 158-25; losy z roku 
1360 ua 100 złr. 16475; losy z 1864 za 100 
złr. -- 197:—; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 410'25; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 459-—; Lóinderbank na 200 złr. — 
293-75; akcye austro-węg. banku na 600 zdr. 
1083 — 

Berlin, 27 marca. Godzina 2 minut 50 po poł 
Austryackie kredyty 251 90 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 103 40 
mrk. Austryacka srebrna renta 9990 mrk. Wę- 
gierska złota renta 103— mrk. Węgierska renta 
koronowa 97:70 mkr. Austryackie banknoty 166 85 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 168 25 
mrk. Ruble 21910 mrk. 50/, listy zastawne ` 
Królestwa Polskiego —'— mrk. 49/, listy likw. 
Królestwa Polskiego —'— mrk. 


C 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michat Konopiński. 
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NADESŁANE. 


Pomnik Mickiewicza w Krakowie 


kilka uwag 
napisał Tadeusz Błotnicki. 


Broszura pod powyższym tytułem wyszła 
z druku i jest do nabycia w księgarniach po 
20 centów. 7412 3 


* 


Najlepsze nasiona 


są zawsze do nabycia u znanej powszechnie firmy 


Edmunda Mauthnera 


dostawcy wielu dworów zagran. 
w Budapeszcie. 

Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy za- 
znaczyć należy, że stosując się do niejednokrotnie 
wyrażonego życzenia JW. i W. Klienteli swojej 
wydał obeenie po raz pierwszy obszerny i bogato 
ilustrowany CENNIK POLSKI, który 
na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie, 
(563 18 0) 
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Do niniejszego numeru dołącza się dla części 


P. T. Prenumeratorów zamiejscowych ogłoszenie 


p. Maryi Zwierzina o otwarciu pracowni sukien 
damskich w Krakowie przy ul. Sławkowskiej, 
Nr. 10. 138 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, mescty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 


uskutecznia edwretnę pocztą bez liczenia prowizyi. 


Nr. 72. 


Skład fortepianów ; 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 28 Marca 1895. 


warzystwo Wzajemn. Ubezp. od ognia, gradobicia i dzwonów od wszelkich uszkodzeń. 


„U NIO CATHOLICA“ ™ 


Reprezentacya na Galicyg, Śląsk i Bukowinę w Krakowie, ulica Szpitalna, L. 20. 


W. Barabasza i i W Wawrzyckiego 


pianin i 
sharmonij 


Kraków, 


Sprzedaż — Zamiana — 


Zastępcy na prowincye, poleceni przez Duchowieństwo. pożądani. 


Rynek gł, L. 13, 


117 24 0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych, 
Wynajem przy odpowiedniej gwarancy!, na fat, 


GOGODCOGGOOOCOOOOCOOOOOODODCOGOOCOGOODDOGOGOOOOOCODOGOCODCOGOGOIOGOOOGOGOGOGGOGODGOGGGGĘ 


) Piórka do ani, Trzepacz- 
Szezotki i farby do bielenia. 


Yug kamienny. Mydło. 


Pastę, 
Skórki irchuwe i bibułę do czy- 
Tryple, Krede, Kwaśną wodę. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


LEE „Ex A NOCNE. polecają : 


ZZL O ZLO 


ki trzcinowe. 


Szczotki do szurowania. 
Sode. 


Cze rnidło na blache. 


Wodę i Proszek do czy- 


szczenia metali 


szezenia szyb. 


do 


Szmirgiel 
w proszku, na papierze i płotule. 


Artykuły piwniczne : 
Korkociągi i druty do wycia- 


Kapsle do butelek. 

Smólkę do lakowania butelek. 
Maszynki do kapslow. butelek. 
Maszynki do mycia flaszek. 
Szczotki i śrót do mycia flaszek. 


gania korków. 


Środki 
czyszczenia, klarowania 
i filtrowania. 49 %4v 
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se ęże gumowe do Sciąg. płynów. REA "Td zania podle | Chodniki kokosowe, z .Lino- | Przedściółki ceratowe | 
X z Lewarki gumowe patentowalne. Gilaznrę bursztynową j leum- i ceratowe. ) przed umywalnie, stoły, łóżka itp. | 
t” 2 | Napelniasze patent. do flaszek. i farby pokostowe do podłóg. E 
C> = Mi Korki do butelek. Koy Farby lakierowe. | FARBY NA JAJA 
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(3 = że i reczne Kopatki do śmieci. Farby roślinne (bez trucizn) do zabarwiania cukrów, potraw i likierów. 
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L. i SKŁAD NASION i HERBATY 


konkurs T. LEWIECILCIEJ 


celem obsadzenia posady kon- 
duktora dróg przy Wydziale 
powiatowym w Krakowie, z płacą 
stała 500 złr.. z ryczałtowym do- 
datkiem na objazdy 200 złr. rocznie 

i z prawem do emerytury. 

Posada taka będzie nadana naj- 
pierw prowizorycznie na rok jeden, 
potem może być nadana na stałe. 

Konduktor obowiązany będzie 
nadto wykonywać lustracye gmin. 

Starający się o tę posadę mają: | O 

a) przedstawić dotychczasowy 
przebieg swego życia. 

b) mają wykazać : 

l) że ukończyli odpowiednie stu- 
dya ogólne i techniczne. 

2) że nabyli praktyki w budowie 
i utrzymywaniu dróg i mostów. 

3) że nie przekroczyli 40 roku 
życia. 
æ Podania własnoręcznie napisane 
mają starający się wnieść do Pre- 
zydyum najpóźniej do dnia I maja 
1895 r. 

Kraków, dnia 24 marca 1895 r. 

Prezes: 


74015 A. Milieski. 


Apteka Skakalskiego W Podgórzu 


poszukuje 


magistra farmacyi. 
Pomocnik 


zdolny drobiazgowiec, władający dobrze 
językiem niemieckim, znajdzie natych- 
miast posadę 


w handlu Emila Rodakiewicza 


w Przemyślu. 


Staruszka 


lat 15. słaba i zostająca w nędzy. niemająca 
Żaulnej rodziny, ani srodków do utrzymania. prosi 
o jakąkolwiek pomoc. 
Eugienia Girek. 
Kraków , ulica Wiśina , L. 4, I piętro, 
mieszkania Nr. 8. 


oficyna, 
39 l 3 


L 


ISIU 


Edykt. 


Wyznaczony na dzień 80 marca 1895 
roku godzinę 9 przed południem ter- 
min do przeprowadzenia na miejscu 
publicznej licytecyi realności do 
spadku Grzegorza Tetli sen. na- 
leżących, a mianowicie realności Nr. k. 
435 lwh 41 Nr. k. 43 lwh. 42, Nr. k. 
52 lwh. 45 i lwh. 110 gminy katastral- 
nej Frysztadzkie Przedmieście w Cie- 
szynie. został odroczony i odbędzie 
się na miejscu w Cieszynie dnia 17 
kwietnia 1895 roku o godzinie 9 
przed poludniem. 734 1 8 

C. k. Sąd obwodowy. 

Cieszyn, dnia 22 marca 1895. 

C. k. raca dworu 


(2 5 (podpis nieczytelny) 


W Głęboce p. Jaroslaw 


jest do nabycia k 
na nasienie: 
Jęczmień Probstajski po złr. 8.— 
Bobik. . . ; 6.50 
Buraki past. Obernd. „ 85.— 
100 kilo z workiem. 


Barany rasy „Cotswold“ 
roczniaki. po 100 złr. sztuka wraz 
z klatką. 738 1 3 

Wszystko loco stacya Jarosław. 


(80 morgów 


w 8$ parcelach, razem lub czę- 
sciowo, jest do sprzedania. 

Wiadomość: Zarząd dóbr, 

Nowe Miasto. 74418 


” kd 


n” 


% drukarni Zwiąkowej w Krakowie. 


736 13 
« 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. I0, naprzeciw Grand-Hotelu, 


poleca. jak corocznie, nasiona roślin pastewnych, ILucernę oryginalną fran- 
cuską, IKomiczyny: czerwoną, białą i szwedzką, Esparcetę , Seradelie, 
Buraki gatunków najpowszechniej uprawianych, Koński ząb oryginalny 
amerykański, nasiona wszelkich traw, oraz nasiona leśne warzywne i kwiatowe. 

Prócz tego poleca się skład Wim francuskich znanej firmy pp. 
Schröder & de Constans (dawniej $. Thadee w Bordeaux); IKoniaki ory- 
ginalne kuracyjne, w cenie 3 złr. i 4 złr. za butelkę — oraz Herbatę w wy- 
borowych gatunkach po złr. 2:30, 280, 330, 3:80, IPeeco 5 zir., Okruchy 
złr. 1:70 za pół kilograma. 747 15 


Ceny umiarkowane, loco Kraków. Cennik na żądanie wysyła się opłatnie. 


g$000000000/000000000000000005 
Na święta Wielkanocne 


Handel Antoniego Hawęłki w Krakowie 


poleca 
Półgąski, Rolady, Pasztety, Szynki westfalskie, 
Pulardy styryjskie.e Wódki gdańskie, Likiery ho- 
lenderskie i francuskie. 743 13 
Wina szampańskie, najlepsze marki; Wina włoskie 
i węgierskie stołowe. Porier angielski, wystaly. 


Przesyłki pocztowe uskutecznia sie odwrotnie. 


O000000000000 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujaeych lekarzy. nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 
ehorobum skórnym. szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek sinołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do gaunieein łupieżu z głowy i brody. 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40”, smołowca drzewnego i wyróż- 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem 
oehronienia się przed fałszowaniami, należy żądać wyraźnie Bergera 
mydła smołuwcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 
w uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
łowcowego używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszalkich NIECZY SKOŚCI 
"ERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci. tudzież jako niezrównane mydło do my- 
85°; gliceryny i pachnące. 


cia i kąpieli da codziennego użytku służy. zawierające 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia. 


Z inny:h mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę : 
benzoowe dla udelikatnienia cery : mydło boruksowe przeciw wypryskom : mydło 
karbolewe do wygładzeuia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło 
ichthyołowe na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kapieli 
i igliwiowe mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych azieci (25 cnt.), 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypa- 
daniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek czyszezenia zębów. Wzgłędem wszystkich 
innych mydeł Bergera zwracany uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera. gdyż istnieją liczne naśladownictwa bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
farmaceutycznej w Wiedniu 1883 roku. 


Mydło 


Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W Redyk A. Reifer. J. Lesikowski, F. Gra- 
lewski, E. Heller. Rosenberg, K. Wiszniewski, u. Otowski, J. Trauczyński, R. Wilczyński, 
w Wieliczce B. Miczyński . w Bochni M. (ratty; w Tarnowie J. Sokalski, L Hrauenglas, w Rze- 


Szowie A. Karpiński ; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Sączu Fiałkowski. 
w Chrzanowie F. Włocki ; w Oświęcimie A. Pola zek: w Żywcu D. Matila, L. Graff: w Sędzi- 
Szowie J. Jaskiewicz: w "Jaśle R. Pałch: w Wadowicach J. AMacudziński: dalej we wszystkich 
aptekach galicyjskich. "21 1 24 
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Nowo otworzony skład i 


Herbaty Karawanowej Kjachtyńskiej z Soari; 


firmy „Esin-£Łun* 
Zastępca i właściciel sklepu 


JOZEF RYBICKI! 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 28. 267 1i o) 
PUP POP OOP OE PO POT PP PUPE 


Jedyna, niezawodna 619 5 20 


Trucizna na myszy i i SZcZzUry 


przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 4 BAZĘ: 
używane. Działa trująco tylko na gryzonie Kusze" KUTE 
glires), jak szezur, mysz, królik itp. r E eign 


Dla ludzi. jakoteż zwierząt domowych . jak 
pies, kot, drób itp. mieszkodiiwa. 
Preparat mój jest w stanie suchym , spro- 

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa- 

nie jego proste, skutek zdumiewający. 
Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem ' 

użycia, po 80,60 ent. i lzłr, pocztą o 10 et. | 

więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem £ 


Skład I łakoratoryum przetwo- 
rów ohemicznych 


Jana Michnika = 


mag. farm., w BOCHNI. 
Składy w większych aptekach I drogueryach. 
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PRACOWNIA KRAWIECKA 


pod firma 


w Krakowie 


ERBATĘ ROSYJSK 


w. ADAMOWICZA "- 
vr Brodaohb. 
1 funt „familijnej" bardzo dobrej . złr. 1.40 
l funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu złr. 250 
„lmperial* cesarskiej w oryginal. opakowaniu _ złr. 3.50 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20 
==" ' Cognac francuski kuracyjny '/, flaszka *** złr. 3.20 


ANDRZEJ BERNACKI 


nych i praktycznych, 

takowe wprost z fabryk, podać może 
ceny najprzystępniejsze. 

Na obecną porę: płaszcze według przepisów o 


G©6©. i*opoug z megah 


Ma na składzie wybór 
przepisanych materyałów w 
gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil- 
a sprowadzając 


z podszewką eiia, nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając towar 9 
@ znakomity, a przytem tani, robotę staranną a dokładną 


„jak również 


© sciste zachowanie przepisów o umundurowaniu, poleca „m względom 


DH P. T. Publiczności. 


ww, Ww TUV Vy, w. uw, 


Franciszek Holub | 
Magazyn sukien 


| koniekcyj damskich 


Kraków, ul. Floryańska, 6, 


otrzymał świeże oryginalne mode- 
le na porę wiosenną. podług których wy- 
konuje łaskawe zamówienia dobrze leżą- 
cym krojem francuskim jak naj- 
staranniej i z wszelką dokładno- 
Scia w czasie ściśle oznaczonym, niemniej 
po cenach nader umiarkowai- 
nych tak z materyj własnych , świeżo 
nadeszłych, jak i dostarczonych. 

Na łaskawe zamówienia z prowineyi 
wystarcza przesłany sti nik na miarę, dłu- 
gość spódnicy i objętość w biodrach. Na 
peleryny i rotundy długość mó i ob- 
jętość w szyi. 6153 8 


Amazonki krojem A 
x 14 

"du 4m'ah D Ta zd 

Słynne w Świecie 69! 2 10 


wspaniałe goździki klatowskie 


pod względem uprawy i wielkości niezrównane. 


Goździki olbrzymie, 6 sztuk złr. 5.50 
Wspaniałe pierwszorzędne, 10 sztuk ga i 
Wsoaniałe nieprzebierane, 10 „ „ R90 
Gożdziki ogrodowe, 0 » 1— 
Remontant DR, 5.— 


F. Horsik, hodowca goździków. 


w Eiatowie (Klattau, Czechy). 
Spis gożdzikow i róż bezpłatnie. 


Masto margarynowe 


higieniczne 
sprzedaje się codziennie świeże przy 
ul. Koletek, 5. po 75 cnt. 
kilogram. 49111 16 


Papier z fabryki pe Fiałkowskich w Bielsku, 


e W. Stachowicz 


| krawiec 
cywilny I wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 


UNIFORM ÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 


dla c. k. oficerów, urzędników woj- 
skewych i cywilnych 


Ceny umiarkowane. 


>] 


503 5 10 


Magazyn 
Henryka Schwarza 


W Krakowie 55855 
poleca ma bieliznę i pościel 


Szyrtyngi 


w gatunkach doborowych a między in- 
nemi powszechnie znany 


„EJZZC EF LL.EENNT'', 
obecnie po cenach następujących: 
Nr. 1. sztuka około 39 metrów złr. 13.— 


s, PS7 oaa „ 10.50 
MES. a A -.. A0 
czyli wypada za 1 metr w sztuce Nr. 1. 
331/, ct, Nr. 2. 28 ct, Nr. 3. 20 et. 


= ? 
JE ©ZEEY 
Thea, Noiset, Bourbon, Remontant, 


z silnie rozwiniętemi koronami, 2-letniego uszla- 
chetnienia niepospolitych drzewek. przesudnie 
kwitnące i pachnące gatunki : 


niskich 10 sztuk złr. 2.50, 100 sztuk złr. 20 
średnich 10 , S EN 100 , - 40 
wysokich 10 , 7.—, 100 , s 465 


zas uszlachetnienia z tegorocznej zimy pochodzą- 
ce o 25% taniej sprzedaje — wysyłając cenniki 
za darmo 678 2 6 

FR. SPORA 
wywozowy zakład ogrodniczy i hodowca róż, 


w Klatowie (Klattau, Czechy). 


Drobny przemysł 


można wszędzie zaprowadzić łatwo i bez 
wielkiego wkładu. Artykuł niezbędnie 
potrzebny, powszechnie używany i wiel- 
ce pokupny. Dobry zysk zapewniony. 

Listy opłacone 10 centową marką 
przyjmuje EGGART & Co., Me- 
dyolan (Włechy). 509 5 20 


Pierwsze dwa wagony 


HERBAT 


z tegorocznego zbioru w Chinach na- 
deszły i pakują się wszystkie 
| herbaty z 


102 20 24 


ze świeżego transportu, po cenach złr. 1.28, 1.60, 
2, 2.40, 2.80, 3.20. Doskonały Lian-Sin 3 złr. 
60 et. Familijna pauśka złr. 3.60. Pin 
Melange wyborowy 4, 5 i 6 zdr. Okruchy 
z herbat po złr. 1.40, 1.60 i 2 za tj; kilu. 
Przy 2'3 kilo "h kilo rabat 

Do nabycia prawie we wszystkich znaczniej- 

szych handlach na prowincyi, lub wprost 


z Magazynu herbat 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie 
28, Rynek gł., Pałac Spiski. 


Magazyn Mód 
R. Bednarskiej 


ul. kłoryzinka, BU. 614 5 7 


Salonik umeblowany 


dia dwóch panów 
na parterze, z widokiem na plantacye, 
od 1 kwietnia b. r. do wynajęcia. 
Wiadomość w handłu O. Federgróna, 
ulica Sławkowska, L. 31. 695 3 3 


Największy skład 


Maszyn do szycia 
wyłącznie systemu Singera 


Józefa Iwanickiego 
następcy 

w Krakowie 

zy Rynek gl, E 25, " 


Na wypłaty inez 
do 28 złr. i wyżej.— 
Gotówką I10'/, taniej. 


Wyśmienity kompot 
z brusznic karyntyjskich 


z dodatkiem 509/, cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię- 
snych i ciast, wysyła w 5 kg. beczułkace 
opłatnie za zaliezką po $ złr. 20 cnt. do 
każdej stacyi pocztowej 532 22 60 


Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku 


(Villach, Karyntya). 


Tranu watrobianego lecznicz, 


dostać można Spo cenach fabrycznych, świeżego 
wprost z Norwegii sprowadzonego, w pier- 
wszyin składzie aptecznym J. Wie 
szniewskiego w Krakowie. ul. Stra- 

dom, L. 7. 208 14 0 


Pierwsze i najlepsze 


źródło do nabywania miodu i wosku. 
< Pod gwarancyą prawdziwe, czyste 


wiece woskowe 


żółty i biały wosk., 


Miód różany 


w puszkach blaszanych po 5 klg., za klg 50 et., 
puszka 30 ct, wysyła po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką 


Grzegorz Dolenec 
handlarz miodu w Lubienie. 
Dla panów pszezolarzy, kupców i piernikarzy 

miód do żywienia pszczół, oraz czysty w barył- 

kach po 60 klg., tudzież po 40 i 20 klg. po 

bardzo niskich cenach. 149 26 26 

Pod gwarancyą prawdziwa kraińska 
karpatowkea 
i wódka na miodzie litr po złr. 1.20. 
Przez lekarzy polecane. 


Na sprzedaż 
razem lub pojedyńczo wszystkie czę- 
ści składowo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gorzelni rolniczej. 

Bliższeęj wiadomości udzieli H. H. 
poste restante Pilzno. 590 4 26 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


